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Dziś wybory do Warszawskiej Kasy Chorych.

Towarzysze i Towarzyszki!
_i 4 lutego wybierać będziecie delegatów 

0 ^ d y  Kasy chorych.
Idąc do urn  wyborczych należy mieć
s°bie legitymację Kasy chorych i do-

otf osobisty (paszport lub książka robot-
vJ^za> lub metryka, lub dowód wojskowy,

Cszcie zaświadczenie rządcy domu).
u Prawo głosu posiada każdy, kto do 1
‘‘s opada 1922 r. został ubezpieczony w Ka-
• ® chorych m. W arszawy i ma ukończo­
nych 20  lat.

Ale wiedzieć należy, iż listy głosują­
cych zostały ułożone według adresów, 
wskazanych przy przystąpieniu do Kasy 
chorych. O de więc kto z ubezpieczonych 
zmienił mieszkanie i nie podał nowego 
adresu Kasie chorych, ma glosować w tern 
biurze, do którego zostały przydzielone u- 
b‘ca i dom, w którym mieszkał w tym  cza­
sie, gdy został zapisany do Kasy chorych.

Jeżeli ubezpieczony został pominięty 
Nv spisach 4 lutego i nie będzie dopuszczo­
ny do głosowania w biurze wyborczem, 
bdzie glosować mu należy według miejsca 
Zamieszkania, winien # wziąć w tem biurze 
zaświadczenie, iż nie oddał tu  głosu. Z tem 
zaświadczeniem niech się uda na Solec 93 
^Kasa chorych) do biura 44 obwodu, gdzie 
będzie mógł głosować.

Głosować mogą ubezpieczeni robotni- 
CV i pracownicy, o ile pracują w obrębie 
JlJ- W arszawy (a więc i na Marymoncie, 
^chccie, Czystem, Targówku, Grochówie, 
1 elcowiźnie, Nowem Brudnie), chociażby 
Mieszkali poza obrębem miasta.

Wszyscy ubezpieczeni w Kasie cho- 
tych m. W arszawy, a mieszkający poza 
Warszawą głosują na Solcu 93 (Kasa cho­
s e n )  w biurze wyborczem 44. *

. Karta wyborcza powinna być biała 
•oielkości I 2 X 9  ctm., na niej napisane (lub 
"wydrukowane) tylko

czący wrzucił do urny kopertę z jego kar­
tą wyborczą.

Towarzysze i towarzyszki! Wzięcie u- 
działu w głosowaniu 4 lutego jest obowiąz­
kiem każdego świadomego robotnika. Sła­
by udział w wyborach świadczyć będzie, że 
robotnik polski nie dąży do wywalczenia 
sobie miejsca w  życiu, że. ciemny, ospały i 

1 leniwy nie może wykorzystać nawet nada-
. nych mu praw. ,

Wyniki wyborów zaś pokażą, czy pol- 
j sfea klasa robotnicza dojrzała do ujęcia 

rządów tak poważnej placówki, jaką sta­
nie się Kasa chorych w ręku socjalistycz­
nego zarządu, czy też nieświadomy swych 
sił i celów robotnik idzie na lep obłudnych 
krzykaczy komunistycznych lub daje  się 
prowadzić na pasku przez swych wrogów 
klasowych — chadeków.

Ja k  obłudnym jest stosunek komuni­
stów do Kas chorych, dowodzi, że po u ję­
ciu władzy w Rosji znieśli oni -Kasy cho­
rych.

Kto chce rozbicia Kas choąych, niech 
głosuje na komunistów.

Kto chce by Kasą chorych rządzili fa­
brykanci — niech głosuje na chadeków.

Kto chce, by Kasa chorych rozwijała 
się i doskonaliła na korzyść klasy robotni­
czej, niech głosuje ną listę 2 Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej.

A  więc spełnijcie swój obowiązek Ić la -  
sówy. -

Towarzysze i towarzyszki! W szyscy 
do urn wyborczych w  dnitr 4  lutego.

Wszyscy oddajcie swe glosy na listę 
3 Polskiej Partji Socjalistycznej i Związ­
ków zawodowych.

wydać ,.Księgę pamiątkową P. P. S.", któ­
ra  wyjdzie prawdopodobnie około 1-go ma­
ja,

„Księga pamiątkowa" będzie zawiera­
ła rys historyczny P. P. S., wspomnienia 
uczestników ruchu, życiorysy i t, d.

Wzywamy wszystkich tow., którzy

chcieliby, do tej „Księgi" nadesłać swoje 
przyczynki, aby uczynili to jaknajrychlej 
(termin ostatni — 15-ty marca).

Przesyłać należy do Redakcji „Robot­
nika" dla tow. F. Perlą.

CKW.  PPS.

2t
Rajmund Jaworowski

dartTTty kolorowe, innego rozmiaru, z 
KartVem* napisami, będą unieważnio­

ny robi %Vyborczą głosujący winien mieć 
Konert Wck °J  ząc do biura wyborczego. 

Korcza, S 0s,f-° k t6rci włoży swą kartę
rżącego k < S f y 0J f Y ma Przewt>d;  , • • „i, k,,- 11 wyborczej. Na kopercie
r r A f c  t l«npel Kasy chorych. Gło-

' ,aczyć na to, by przewodni-

W arszawski Okręgowy Komitet Ro­
botniczy Polskiej' Partji Socjal.

W szelkie informacje w  sprawie wybo­
rów otrzymać można w lokalach party j­
nych P. P. S.4

O. K. R,, A leje Jerozolimskie 6. 
Dzielnica Mokotowska—Bagatela 12a‘. 

(Gospoda robotnicza) .
Dzielnica Jerozolimska — Chłodna 41, 
Dzielnica Ochota — Grójecka 45. 
Dzielnica W olska — W olska 44. * 
Dzielnica Powązki—O kopow i30 m. 16, 
Dzielnica Powiśle — Solec 68. 
Dzielnica Praga — Brukowa 29. 
Dzielnica Grochów — Kobielska 15. 
Dzielnica N.-Bródno — Syrokomli 22.

n

trzydziestolecie P.P.S.
TOWARZYSZE i  TOWARZYSZKI! .
I artja  nasza obchodzi 30-lecie swego 

istnienia. W listooadzie 1892 r. odbył się w 
P&ryżu Zjazd Socjalistów polskich, na któ­
rym uchwalono założenie P. P. S \J^ ]u_ 
tym i w marcu 1893 r. powstała w kraju  
Organizacja P, P- S.

W. końcu ubiegłego roku. z Dowodu

metragicznych Wypadków politycznych, 
mogliśmy obchodów rocznicowych zorga­
nizować w całym kraju. Wobec t e g o  posta­
nowiliśmy, że obchód trzydziestolecia P. 
P. S. odbędzie się w  całej Rzeczypospoli­
tej 18-go marca r. b.

Jednocześnie zawiadamiamy Was, że 
postanowiliśmy, dla uczczenia jubileuszu.

Pisaliśm y już o wywodach „lewego 
komunisty" Bucharina, który na  między­
narodowym zjeździ© komunistycznym w 
Moskwie rozwijał ,myśl, że, jeżeli Rosja 
sowiecka 'będzie prowadziła wojnę w  so- 
jteziu z kitóreimkolwleik państwem burżua- 
zyjnem, to prolelarjat całego świata winien 
popierać Rosję i jej burżuazyjnego sojusz­
nika. Zalecenie Bucharina sprawiło nad­
zwyczajne wrażenie wśród komunistów 
frańicuslkich, którzy nagle dowiedzieli się, 
że w razie wojny między siprzymierzone- 
mi*Rosja i Nkimciiimi a Francją m ają czyn­
nie wystąpić przeciwko Francji. W ystąpie­
nie Bucharina wywołało rozłam w  komu­
nizmie francuskim. Znaczna część kom uni­
stów z Frossardem  na czele wystąpiła z 
partji. Cynizim sowi^pkich carzyków, po­
sługujących się ruchem międzynarodówytm 
dla celów panowania i imiperjaiizmu n»s- 
kiewlSłłego, stał się dła nich n ie do znie­
sienia. Jakito — mówią — dotychczas sły­
szeliśmy stale z Moskwy, ż© „obrona Oj­
czyzny4' burżuaizyjnej jest fałszem, a tu się 
każe występować przeciwko własnej Oj­
czyźnie, a natomiast walczyć o hurżuazyjne 
Niemcy dlatego tylko, że są w sojuszu z so­
ur iedką Rosją?!

Zaniepokojenie było tak  wielkie, że 
Rudharin poistanowił w liście do ajenta 
bolszewickiego we Francji Suwarina (Lif- 
szyca) „wyjaśnić'4 sprawę. .Oto jak  to uczy­
nił:

„Niektórzy oporiuniśei francuscy 
biorą asumpt z kilku słów mego o- 
świadczenia programowego na kongre­
sie, affeby demonstrować swój rewolu­
cyjny radykalizm. Choazi o moje o- 
świadczenięt, że rząd proletarjacRi 
może, w pewnych warunkach, zawie­
rać  umowy z państwami burżuazyjne-. 
mi, i że te czasowe umowy, o ile będą 
miały na celu interesy rewolucji i o 
ile będą realizowane pod kontrolą 
Międzynarodówki, winny być przez 
nią popierane.

Słusznp, czy też niesłuszne jest po­
rozumienie Rosji sowieckiej z Turcją, 
skierowane przeciwko imperializmowi 
zachodniemu, — zagadnienie to winno 
być przeanalizowane z całą powagą. 
Uważamy, że komuniści wszystkich 
krajów obowiązani są porozumienie to 
poprzeć, wyjaśniając masoni robotni­
czym jego cel. Jeżeliby w Niemczech 
wybuchła rewolucja, a Polska uderzy-

Wszyscy robotnicy i pracownicy! •

Glosujcie na listę P.P.S. i Związków Zawodowych—Na 2 i

la na Niemcy ze Wschodu, Rosja re­
wolucyjna, prawdopodobnie, byłaby 
zmuszona wystąpić przeciwko Polsce.
I w tym wypadku robotnicy rewolu­
cyjni całego świata byliby obowiązani 
poprzeć zarówno rewolucję niemiec­
ką, jak i wojnę Rosji przeciwko Pol­
sce. W  wypadku zaś, gdyby drobno- 
burżuazyjna Litwa zapragnęła w yzy­
skać okazję dla wystąpienia przeciw­
ko Polsce, to odpowiednia umowa woj­
skowo-polityczna z LiUuą byłaby w zu ­
pełności dopuszczalna. Republika so­
wiecka proponowała drobno-burżua- 
zyjnej Gruzji sojusz przeciwko za- 
chodnio-europe j skiemu imper j alizmo- 
wi, zmierzającemu do zawładnięcia 
Kaukazem. Czy propozycja ta  była 
sprzeczna z interesami rewolucji? Ab­
solutnie nie. Przeciwnie nawet, skie­
rowana była ku obronie pozycji rewo­
lucyjnych.

Rewolucja socjalna w Europie i w 
całym świecie trwać będzie w ciągu 
wielu lat i zakończy się po upływie 
dziesiątków lat. W okresie tym pań- < ■ 
stwa proletarjackie mogą być zniewo­
lone do zawierania porozumień czaso­
wych z  uciśnionemi lub naujpół uci- 
śnionemi państwami burżuazyjnemi, 
państwami slabszemi i zagrożonemi, 
przeciwko państwom silniejszym i za­
grażającym. Każde takie porozumienie 
winno być dokładnie rozważone, prze­
myślane i ocenione. Oczywiście, nie­
dopuszczalne są takie porozumienia, 
które pośrednio lub bezpośrednio mo­
głyby uczynić z państw robotniczych 
narzędzie imperjalizmu, narzędzlie u- 
cisku w stosunku do innych narodów.

■ Porozumienia tego rodzaju winny być 
sprawdzane, przyczem należy wycho­
dzić z punktu widzenia nie powierz- 

• chownie ocenionych i w istocie swej 
problematycznych interesów poszcze­
gólnych państw 1 obotnitzych, lecz z o- 
ceny interesów światowego ruchu pro- 
letarjackiego, jako całości. Organem 
takiej kontroli międzynarodowej jest 
Międzynarodówka Komunistyczna.

Fakt, że przeciwko kilku zdaniom, 
wyrwanym z mego oświadczenia, któ­
re  składałem wyłącznie w swem wła- 
snem imieniu i które nie jest bynaj­
mniej decyzją kongresu międzynaro­
dowego, wystąpiły z gwałtownym pro­
testem wyraźnie oportunistyczce ełe-

\
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menty, wczorajsi i dzisiejsi nacjonali- 
ści-refonniści — fakt ten aż nadto wy­
raźnie ujawnia, że celem tych panów 
nie jest obrona zasad rewolucyjnych, 

t bezwzględnie im obcych, lecz gra na- 
przesądach nacjonalistyczny^ - pewnej 
części klasy robotniczej".
„Wyjaśnienie" to jest jeszcze cynicz­

ni ejsze od oświadczenia p. Bucharina na 
zrjeździe w  Moskwie. P. Bucharin zarzuca 
swoim przeciwnikom oportunizm, podczas 
gdy w rzeczywistości sojusz wojskowy So­
wietów z państwem burżuazyjnem celem 
prowaldSzemia wojny jest chyba szczytem 
oportunizmu. Może to być potrzebne dla 
sowieckiego państwa rosyjskiego, ale na- 
pewno nic .nie ma ■wspólnego z interesami 
niiędizynariodowemi proletariatu.

Nieskończenie óbluidnem jest to, eo 
Bucha™ mówi o Międzynarodówce komu- 
niisityczinej, jaiko o tej instancji1, która ma 
orzekać w tych sprawach. Moskiewska 
Międzynarodówka jest na utrzymaniu So- 
'wietów i tyllko takie zdanie i wolno jej mieć 
w sprawach polityki zagranicznej, .na jakie 
jej Sowiety pozwolą. Wyobraźmy sobie, że 
„Kom intern*' ośmielił się wystąpić prze­
ciwko Sowietom — toć za to niezwłocznie 
dostaliby się do „ozrezwyczajki"!

Szczególnie znamienne są „przykła­
dy", użyte w liście Buoharina. Pisząc do a- 

■ jenta bolszewickiego we Pranej i, Bucharin 
milczeniem pominął to, co -wywołało naj­
większe we Francji wrażenie, to jest zale- 

, cenie komunistom francuskim, aby w ra­
zie wojny dopomagali Niemcom przeciwko
własnej ojczyźnie. Natomiast Bucihariin u- 

•

Mały feljeton.
LIST DO REDAKTORÓW GAZET 

„CHJEŃSKICH".
Szanowny Panie Redaktorze!

Polityka jest rzeczą niezmiernie trud­
ną i zmienną, jak zalotnie*,.. Ponieważ 
mieszkam na prowincji i nieraz nie mam 
czasu (handluje się tern i owem) na grun­
towne przeczytanie gazet, tedy często fa­
talne z tej zmienności polityki płyną dla 
mnie skutki.

Pamiętam, zajechałem do Warszawy 
po wyborze pierwszego Prezydenta i aku­
ra t trafiłem na wiec. Przemawiał Gdyk, 
Kwak, czy Szpak, tego sobie dobrze nie 
przypominani, dość, że mówił z zapałem, a 
filary naszej Ojczyzny ryczały, aż serce 
rosło. Mocny Boże! Ryczałem i ja.

A Gdyk, Kwak czy Szpak mówił...
— Żydy —- prawi — go wybrały... I 

cóż, że Konstytucja...
— Niech żyje Konstytucja! — krzyk­

nąłem. '
Na chwilę stała się cisza. Lecz nim 

ściany zdążyły echem mój. głos powtórzyć, 
ktoś mnie tak ćwieknął w kark, żem stęk- 
nął.

Rozległ się szalony gwizd i tysiąc la­
sek furknęło w górę.

Nim się połapałem, leżałem na ziemi, 
a bracia w „Chjenie" tłukli we mnie, jak 
w bęben.

— Konstytucja, co żydom dała prze­
wagę?!

— Bolszewik!
— Żyd!
Ostatkami sił, kłapiąc zębami, jęcza­

łem: „Precz z Konstvtucją! Niech żyje
krzyżowa wyprawa na Sejm!"

To mnie ocaliło.
Wiec odbywał się dalej. Ale że mnie 

zamroczyło, a w uszach okrutnie huczało, 
wyniosłem się z sali.

Za kilka dni był wiec po śmierci Pre­
zydenta.

Mówił Gdyk, Kwak czy Szpak. Krzyk­
nąłem o Niewiadomskim:

— Bohater!

żywa przykładów, których ostrze skiero­
wuje się przeciwko Polsce. Baje coś o ja­
kiejś rewolucji w Niemczech i o zbt-ojneim 
wystąpieniu Polski przeciwko niej — w 
rzeczywistości chodzi mu o sojusz z butr- 
żuazyjn emi Niemcami przeciwko Polsce, 
bo przecież cale jego rozumowanie obraca 
się koło sojuszu 7, burżuazyjnemi pań­
stwem. Mówi dalej o Litwie — a w obu 
wypadkach olice wojny z Polską i *fo ma 
czelność nazywać polityką międzynarodo­
wą proletasrjaitu...

Ma nas zresztą wywody p. Bucharina 
to nie nowina. Nieraz zajmowaliśmy się 
napastniczą polityką Rosji sowieckiej’, skie­
rowaną przeciwko Polsce, i wiemy dobrze, 
że polityka sowiecka nie zmierza wcale do 
utrwalenia pokoju w Europie. Wiemv talk- 
że, jak Moskwa posługuje się komunizmem 
polskim dla swoich celów,, skierowanych 
przeciwko Państwu polskiemu.

Znamierinę jest rzeczą, że najbardziej 
wpjowtkiczy Odłam bolszewików w Rosji 
to t. zw. „lewi komuniści*, na których cze­
le istoi Bucharin. Ci „lewi komuniści” zwal­
czali swego czasu „nbwą politykę ekono­
miczną" Lenina, ale wnet się* z nią pogo­
dzili i ten, sam. Bucharin, który niedawno 
pisa* (książki całe, jak to w Rosji trzeba 
„’przejść” do komuinirzmu — obecnie ‘kru­
szy kopje w obranie t. zw. „kapitalizmu 
państwowego”. Obecnie ci ,Jewi koiinqjfii- 
ści*‘ całą swoją nadzieję ipokladaja w no­
wej wojnie — i dlatego rozwijają zgniłe i 
cyniczne teorję o sojuszach wojenmych z 
jeldnemi pańswami burżuazyjnemi prze­
ciwko innym...

Niewiadomski? 
Bohater i 
Bolszewiki?
Z nami! 
Konstytucja? 
Dziś się przyda

I tak dalej w ten sposób.
Racz przyjąć, Panie Redaktorze, wyra­

zy .hołdu i poważania od Jana Endek-Wul- 
garnego, brata w „(Ehjenie".

I Przepisał Chlast. ,

Manifestacja bal8wa-„n:radowa“. ’

Znowu zrobiła się cisza,.. Zdrętwia­
łem, Tym razem jednak zlekka tylko ktoś 
mnie klapnął w łysinę i mruknął:

— W arjat, warjat, nie bohater!
Przeszło kilka tygodni... Przyjecha­

łem do Warszawy akurat po nieudałęm o- 
baleniu gabinetu Sikorskiego. Znowu po­
szedłem na wiec. Jak zwykle, atmosfera 
była goraca. Mówca machał rękami, dowo­
dząc: „Rząd oparty o czysto narodową
większość, rząd parlamentarny, to naj- 
pierwsze wymaganie każdej Konstytucji..."

— Precz z Konstytucją! — przerwa­
łem.

Straszna cisza... Nim zdążyłem się 
spocić, jakaś niewiasta darła mi skórę na 
policzkach z zadziwiającą sprawnością i si­
łą.

— Żyd!
— Bolszewik!
Obili mnie okroonie. Po operacji wiec 

odbywał się dalej. Doszło do Niewiadom­
skiego. Aby się poprawić, krzyknąłem:

— W arjat!
Tu znów stało się coś nie do wmry. 

Laski, pięści, wrzask, kłębowiska. Wy­
rwano mi ostatnie włosy z łvsiny! Ze sztu­
cznych zębów —• szcza teczki!

Szanowny Panie Redaktorze! Przed 
Einsteinem wiedziałem, że w naszej partji 
narodowej wszystko jest względne, zależ­
nie ód okoliczności. Ale dlaczego ja, pra­
wowity wasz wyznawca, nie maiacy tylko 
nieraz czasu przeczytać co dzisiaj u nas 
świefe, a co przeklęte, mam za to odpo­
wiadać? •

Aby na przyszłość uchronić podobnych 
do mnie członków partji od niemiłych nie­
spodzianek, proponuję wprowadzenie w 
gazetach narodowych stałej rubryki p. t. 
„Giełda ideałów", gdzieby notowano co­
dziennie, jak dany ideał czy hasło stoi.

Człowiek mógłby się zorjentować, czy 
choćby D£zed wiecem zapytać znajomego:

— Dolary?
— Mocno: 35.300!
— Żydy?
— Dobrze! Głosowały z nami!
— Franki?
—  2 .200!

Doszło do naszej wiadomości, że kilka 
wielkich balów, odbywających się w nocy 
z dn. 30 na.3l stycznia, gromadzących „naj­
lepsze" sfery towarzyskie Warszawy, zo­
stało przerwanych i zakończonych wcześ­
niej z uwagi, że była to chwila egzekucji 
El. Niewiadomskiego.

W fakcie tym utajona jest wymowna 
charakterystyka nicości moralnej środo­
wisk, Idących pod sztandarami narodowej 
demokracji i ohydę swą dobitnie wykazuje, 
na jak marnym, bezmyślnym, choć — nie­
stety — ilościowo szerokim terenie odła­
mów inteligencji operują politykierzy z pod 
znaku Chjeny.

Sala balowa — zalana powodzią świa­
teł. Po lśniącej posadzce przesuwają się, 
przy dźwiękach orkiestry, szeregi tańczą­
cych par. Ńa tle wytwornych czarnych stro­
jów mężczyzn, różnobarwne tualety dam. 
Zapach‘perfum, obnażone ramiona, dyskre­
tny flirt, rozjaśnione twarze. Tony modne­
go Shimmy zlewają się w ^całość z brzę­
kiem kieliszków i wesołym śmiechem roz­
bawionego towarzystwa.

Nagle koło godziny 5-ej — konsterna­
cja, trzeba bal przerwać! Dlaczego tak 
wcześnie? Twarze się wydłużaj^. Za chwi­
lę ginie Niewiadomski. Ginie „bohater na­
rodowy". Stanowczo trzeba ba! zakończyć. 
Czy to efekt z góry przygotowany? Czy 
wprost znienacka przypomnienie? Wszyst­
ko jedno.

^  Całą noc można było balować... Potem, 
idąc za narzuconym nakazem, czy też bez­
myślnym vodruchem, uczciło się chwilę prze­
cięcia pasma życia Niewiadomskiego — 
chwilę, która w istocie swej niezmiernie 
przykrą musiała być dla humanitarnych u- 
czuć każdego zdrowego moralnie człowie­
ka. ale do której zaiste nie wypadało lu­
dziom, doszukującym się „bohaterstwa" w 
czynie Niewiadomskiego, przygotowywać 
się na balu z kieliszkiem w ręku, lub w ma­
zurowych lansadach. •

Odwróćmy oczy. Nie zastanawiajmy 
się w kim więcej zgnilizny duchowej, czy 
w tym, co miał odwagę przyjść na bal i po- , 
dobne motywy, jako hasło zakończenia ba- * 
lu, rzucić, czy w tym, kto tego bezmiernego j

fałszu głośno nie napiętnował, tylko bier 
nie pobrnął z opuszczoną głową do domu-

Odwróćmy głowę, a tylko zawołajmy 
z mocą: Wielcy macherzy od jaśnie pań'
skiej, arystokratycznej, obszamiczej, tak 
zwanej przez Was, „narodowej" polityki—- 
nie poradzicie nic. Macie pieniądze, macic 
agitatorów, macic prasę. Więc możecie 
krzyczeć lub pisać półsłówkami. Niewia­
domski — „bohater narodowy". Możecie 
ogarnąć tą psychozą zastępy swych chwilo^ 
wych wyznawców. Ale historja, która stoi 
na straży wielkości czynów obywatelskich 
i nie szafuje etykietami bohaterstwa, która 
z głębi sumienia narodu czerpie swe okre­
ślenie występujących na widowni życia je­
dnostek — wzdrygnie się przed podobnent 
zestawieniem.* Wzdrygnęłyby się cienie 
tych szeregów bezimiennych, nieskalanych, 
bohaterskich postaci, co w walce nie z pierw­
szym Dolskim, konstytucyjnie wybrany# 
Prezydentem, ale w walce z przemożnym 
najeźdźcą, pruskim siepaczem, czy carskim 
żandarmem, niosły swe młode życie i dy­
gocące bezmierną, szarpiącą tragedią serce 
w ofierze Polsce na stokach Cytadeli lub 
w mrocznych katorgach Syberji.

JSTic, panowie endecy. Gdy Polska o- 
chłonie choć trochę z okrutnego ciosu, jak* 
jej zadał Niewiadomski, może znajdzie 
swem sercu określenie: „nieszczęśliwy", ale 
„bohaterem" będzie on tylko dla tych. któ- 1 
rzy chcieliby na ciele Polski mieć wieczni 
żerowisk<5 uciechy i użycia. Dla tych, któ­
rzy w zapamiętaniu bezmyślnem, w tragicz- j 
nej płytkości chcieliby z Polski uczynić roz- j 
chichotano salc^balową. Dla tych, którzy na 1 

tej nieprzebranej zarozumiałości z nabytej I 
bez trudu powierzchownej kultury i wiedzy [ 
lub poprostu salonowego blichtru — robią 
swe polityczne geszefty. Dla tych wszyst­
kich, którzy tępą nienawiścią \reagują na 
nowoczesny ruch społeczny i demokratycz­
ny.

Svmbolem jedynie zajadłej, bezmyśl­
nej nienawiści, ale- nigdy „bohaterstwa* i 
narodowego — może być postać Niewia- 
domskiego.

Jerzy Rymaszewski.

O KmieC horych*
Chadecja, fabrykanci i chjenscy leka­

rze zgodnie wystawiąj ą taki program w 
stosunku do Kas chorych: „nie chcemy

i centralnych Kas" — to jedno, „chcemy 
j wolnego wyboru lekarzy" — to drugie.

Dążenie do rozbicia jednej wielkiej 
! Kasy terytorjalnej na szereg kas fabrycz- 
| nych, cechowych i innych sprzeciwia się 
i  jaskrawo interesom klasy robotniczej, prze­

czy też wyraźnie tendencjom rozwojowym 
ubezpieczeń społecznych tam, gdzie są 
różne rodzaje kas.

Gdy, dążąc do usunięcia gruntu z pod 
nóg rozwijającego się klasowego ruchu ro­
botniczego, Bismarck przeprowadzał w 1883 
roku pierwszą niemiecką ustawę o Kasach 
chorych, wzorował ją na istniejących do­
browolnych i przymusowych (u górników i 
w niewielkiej ilości gmin pruskich) kasach 
wzajemnej pomocy. Dlatego też ustawa 
stwarzała cały szereg rozmaitych kas: 
gminnych, korporacyjnych (cechowych,

górniczych, fabrycznych, przedsiębiorstw 
budowlanych). I tylko ci podlegający ubez­
pieczeniu, którzy nie weszli do żadnego Z 
wymienionych rodzajów kas, zmuszeni by­
li być zapisani do kas miejscowych. Począt­
kowo więc kasy tery tor jalne były jakgdyby 
tylko dodatkowemu do innych rodzajów 
kas, — była to dość nieśmiała inowacja.

Życie jednak prędko przechyliło szalę 
zwycięstwa na korzyść tego nowotworu. W 
1910 r. liczba ubezpieczonych w kasach te- 
rytorjalnych wynosiła 6.846 tys. na 13.955 
tys. ubezpieczonych (49,1%). To też nie­
miecki kodeks ubezpieczeniowy z 1911 r. 
uznaje kasy lokalne (ierytorjalne) za or­
gan zasadniczy ubezpieczeń od chorób » 
zakazuje na przyszłość powstawania spe­
cjalnych kas z pierwiastkiem zawodowym.

W Austrji również główny typ stano­
wią kasy lokalne (powiatowe), które przed 
wprowadzeniem w życie ustawy 1888 r. o 
obowiązkowejn ubezpieczeniu od chorób

T e a tr  P o lsk i.
„To, co najważniejsze". Dla jednych kome- 

dja, a dla innych dramat, w 4 aktach.
Napisał N. Jewreinow.

Prof. R. Dyboski stwierdza, że podob­
ną, co Jewreinow, ideę przeprowadza Ches­
terton w „Żywym Człowieku". Ale nic to. 
Albowiem pożyczać wolno, byle dobrze i 
twórczo. A Jewreinow w sposób nadzwy­
czajnie pomysłowy zastosował w teatrze— 
ideę teatru. Teatr jest złudzeniem. Życie 
domaga się złudzeń, jak żołądek pożywie­
nia. Ożeńmy oba te złudzenia. Z tego mał­
żeństwa urodziła się śliczna, powabna, sło­
neczna i rozkoszna kemedja-dramat, oraz 
arcydzieło 3 aktu. Komedja ta nie posiada 
zwartej wewnętrznie budowy, ale zwartą 
kompozycję dramatyczną dawali tylko Gre­
cy, niekiedy Szekspir, zawsze prawie Mo­
lier, r>o większej części Goethe, Hebbel, Ib­
sen. U nas tylko Przybyszewski.

Gdvbv całość komedji tak była zbudo­
wana, jak trzeci akt. to chociażby utwór nie 
dał rewelacji psychologicznej czy artysty­
cznej, byłby arcydziełem wiecznotrwałem.

dzięki tej rozkoszy niewypowiedzianej, ja­
ką sprawia przedewszystkiem ów akt trze­
ci. Ale mimo tych nawiasów, cieszmy się, 
że nareszcie po kilkoletrJch mękach, poka­
zano naan w teatrze warszawskim utwór 
obcy, współczesny, stojący bez żadnej wąt­
pliwości wyżej, niż powojenna twórczość 
teatralna polska, a pod względem nie ga­
tunku, ale poziomu i siły trzymający, się 
na tej wyżynie, 00 najlepsze dzieło dra­
matyczne polskie tego okresu — mianowi­
cie „Straszne Dzieci"" Rostworowskiego. I 
„Straszne Dzieci" mają zresztą manka­
ment: akt drugi.

Najważniejsze jest złudzenie, czyli 
teatr, w którym każdy z nas jakąś rolę od­
grywa. W pierwszym akcie widzimy wróż­
kę, odgrywającą rolę pocieszycielki wobec 
różnych nieszczęśliwców, którzy złudzeń 
nie mają „Wróżka" daje im te złudzenia. 
W drugim akcie kulisy złudzenia, albo świe­
tny obraz próby generalnej w teatrze. Złu­
da teatru, jego piękno czarujące wieczorem 
ukazano tu z odwrotnej strony w „nagiej 
prawdzie". Kapitalne 9cenki z wnętrza tea­
tru, ukryte dla laika, który patrzy tylko na 
złudę przedstawienia, migają tu w jaskra- 
wem świetle satyry.

. W trzecim akcie jesteśmy świadkami

cudownego rozkwitu pod wpływem złudze­
nia dusz ludzkich, przygniecionych nieszczę­
ściem albo własnem ubóstwem. Dr. rrego- 
li, udający wróżkę w pierwszym akcie, wy­
najął tróicę aktorów i powierzył im zada­
nie rozsłonecznienia życia owych nieszczę­
śliwych. Więc amant udaje wobec panien­
ki, stęsknionej do miłości zakochanego, su­
bretka przekonuje do życia zawodowego sa­
mobójcę, komik rośmiesza złamanego star­
ca i kokietuje żółciową starą pannę. Dusze 
oszukiwanych poddają się błogosławione­
mu lekarstwu złudzenia, w naszych oczach 
wybuchając wiosennem kwieciem życia i 
otuchy. To budzenie się dusz i serc, podno­
szenie z gnuśnych legowisk samodręczyciel- 
stwa stanowi urok niewypowiedziany, zała­
mujący się w tęczowych barwach komizmu, 
wzruszenia i entuzjazmu. Umarli djuchowo 
wstają z grobu, czarnowidze tańczą i uśmie­
chają się, kochają, mają nadzieję, żyją.

Lecz aktorom szybko przejada się teatr 
życia. Odchodzą w akcie czwartym, skro­
pieni łzami wdzięczności przez tych, któ­
rym ukazali nadzieję i słońce. Szał radości 
i wesela opanowuje wszystkich, szał docho­
dzący do szczytu w hulaszczej scenie koń­
cowej karnawału. Jedna tylko z osób, żół­
ciowa panna, podsłuchała rozmowę akto­

rów i pozbawiona złudzenia — truje się., 
Zatem nie szukajdc prawdy, bo i „cóż jest 
prawdą?", ale wierzcie, ufajcie, chociażby' 

j złudzeniu, bo życie to złudzenie, a złudze­
nie, to teatr. Evoc vita! Evoe teatr!

'Komedja, napisana przez „człowieka 
teatru", nawskroś teatralna w każdej sce­
nie, postaci i słowie, daje pole popisu ak­
torom, bo wszystko tu jest wyraziste, w per­
spektywie sceny widziane i postawione. To 
też interpretacja artystów wpada w tekst, 
jak w rym. Aktorzy rozlubowani w swojern 
rzemiośle, którego apoteozą jest komedja. 
Jewreinowa, grają z artyzmem- doskona­
łym. Trudno wprost powiedzieć, kto gra le­
piej, bo cały zespół gra z największą pie­
czołowitością. O nich to przede mowa, ich 
twórczość, ich powołanie doczekało się tak 
znakomitej pochwały!

W rolach głównych wystąpili pp. Zel­
werowicz, Umińska, niezrównana w róli da­
my klasowej Broniszćwna, Brydzińska i 
Bryliński,, Samborski, wywołujący salwy 

| śmiechu, Muszyński, Pawłowska, Małkow­
ski, Daczyński i Zieliński. .

Całość przedstawienia pod każdy# 
względem wypadła czaru jąoo. .

Zygmunt Kisielewski.
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•V’eaJó nie istniały. Na 100 ubezpieczonych 
było w r. 1891 ubezpieczonych w kasach
Powiatowych 35,5, w 1911 r. zaś — 41,2;
ubezpieczeni w kasach fabrycznych i bu­
dowlanych stanowili w r. 1891 31,9.o, w
r - 1911 23,1%. W Galicji na 225 t. w ogóle
{ubezpieczonych w 1911 r. kasy powiatowe 
bczyłv 171,4 t. ubezpieczonych (76,1%).

W Anglji, gdzie przymus ubezpiecze- 
nia od chorób (i niezdolności do pracy) 
{^Prowadzony został w 1912 r., organem u- 
bęzpieczenia są związki zawodowe lub spe­
cjalne komisje ubezpieczeniowe, mające 
cW a k te r  czysto lokalny.

Carska ustawa z 1912 r. wbrew do­
świadczeniu życiowemu i zmianom, wpro­
wadzonym w ustawodawstwie ubezpiecze- 
Piowem w Niemczech (na którem. się wzo- 
r°wała, biorąc wszystkie jego cechy ujcm- 
ne i starannie unikając dodatnich) ^wpro­
wadzała kasy cechowe i fabryczne. Że ten 
P łatn i rodzaj kas podoba się pp. fabry­
k a to m  — w tern nic niema dziwnego: dość 
Przypomnieć stosunek ubezpieczonych i 
Przedsiębiorców w zarządzie Kas chorych 
^  Niemczech (% — robotnicy i Y» —- P_rz®“ 
P'ysłowcy w kasach miejscowych, A i A 
'v fabrycznych). A  wipe w kasach fabrycz-

tabrykamci m ają daleko większe wply-
Wy.

Lecz dlaczego tak gorącym afektem 
W°ną ku kasom fabr.ycz.nyh chadecy.

Świadom), robotnicy w Polsce, zarówno
na całym świecie mówią, że zarząd in­

stytucji ubezpieczeniowych powinien _spo- 
^yw ać w ręku zainteresowanych, t. j. u- 
b^Pieczonych robotników, a chadecy wy- 
^uku ją  sposobów, by zw iększyć wpływ  
*QPitalistów na Kasę chorych.

Przypomną tu, iż nasza ustawa o Ka- 
sach chorych nie idzie pod tym względem 
zbyt daleko w porównaniu z ustawodaw- 
sty’eir, innych państw. Tak w Czechosłowa-

ustawa z 1919 r. daje przedsiębiorcom 
!r‘ część miejsc w 'zarządzie  Kas chorych, 
Pokładając na nich połowę opłat na rzecz 
Kasy; w Łotwie ustawa 1922 r. nie dopu- 
)l?Cza wcale przedsiębiorców do Zarządu 
Kasy, dając im miejsce tylko w komisji re- 
J^zyjnej (przedsiębiorcy płacą %, tyleż u- 
bezpieczeni, % państwo). Angielska usta- 
Va z 1 9 1 1  r-i obciążając przedsiębiorców 
ńa rzecz ubezpieczenia społecznego, nie da- 
łe im miejsc w komisjach ubezpieczenio­
wych (3/5' delegatów ubezpieczonych, ‘/6 
przedstawicieli samorządu, 2 delegatów od 
kkarzy, od 6-j—14 osób od Urzędu ubez­
pieczeniowego).

O zasadę wolnego wyboru lekąrza wal- 
C2yh nieraz lekarze, nigdy iaś ubezpiecze­
ni. i jest to rzeczą zrozumiałą. Ubezpiecze­
ni mogą wymagać od Zarządu Kasy, aby 
się starał o uzyskanie dobrych lekarzy, i 
rzecz naturalna, iż Zarząd, dbający o do­
bro powierzonej mu instytucji, dołoży 
Wszelkich sił, by zapewnić ubezpieczonym 
dobrą pomoc lekarską. Jednak zagwaran­
tować ubezpieczonym usług najlepszych 
sił lekarskich nie jest w stanie, gdyż dopó­
ki istnieje t. zw. wolna praktyka lekarska 
’ samoocena okazywanych usług, fundusze 
Kasy nie pozwolą na opłatę cieszących się 
Największą wziętcścią, a  więc zwykle naj­
droższych lekarzy.

_ Lekarze, powodowani względami ma- 
t^nalnemi, często żądają uznania zasady 
dolnego wyboru lekarza. W Niemczech 
powstała przed laty specjalna organizacja 
lekarska (Związek Lipski) dla wywalcze- 
Nją tej zasady; zdarzały się strajki lekar­
skie, bojkotowanie Kas chorych. Obecnie 
kasy niemieckie naogół nie opłacają usług 
*ekąrzy, z którymi nie zawarły umowy (z 
"wyjątkiem wypadków' nagłych). Trudno 
Powiedzieć, który z systemów opłaty prze­
ra ż a : czy opłata od wizyty, czy stałe rocz- 
Ke wynagrodzenie.

Zachowanie systemu leczenia w przy­
chodniach, rzecz naturalna, znacznie ogra­
nicza swobodę wyboru lekarza: pozostaje 
vy b ó r wśród tych lekarzy, którzy pracują 
*  przychodniach Kasy, a więc wśród sta- 
|ych jej współpracowników. Właściwie jest
0 już zaprzeczenie wolnego wvboru, a u- 

Zn::r,ie -— jak mówi odezwa chadecka — 
6kiej"UCane  ̂ nam Z ° óry P°mocV Kkar-
: „ ’^Ą lpliw ię, sporo czasu upłynie, nie
fSii sk  jeszcze musi w psycholo-
. , . j i  P°v,ej przedstawicieli wolnych za-
1 ’j ' zanini stosunki lekarzy do Kas 

chorych z u p e łn i się unorTnują!
■ , i f\  C3!'ska miała w ciągu dziesię- 

-edycynę . U
: ci' są pierwszą próbą społecz­

ne, organizacji pomocy To też
pion erzy e, pracy spotkać się muszą z 
głęboko zakorzenionemi poglądami i na-
wykmemami mdywidualist^ Znemi.

, . f k sa . r °botnicza w zrozumiałym
swoim interesie chadekom, któ­
rzy walczą o dochody lekarzy { 0 wp]ywy 
kapitalistów — obstawać musi energicznie 
przy społecznej organizacji oomocy lekar­
skiej, której początkiem Eą Kasy chorych.
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M Jbj6na“ opli
W  endeckiej gazecie „Lech" wydawa­

nej w Gnieźnie ukazała się nasteoująca o- 
dezwa:

ODEZWA
do Obywateli miastd Gniezna i powiatu!

Powiatowa Kasa Chorych w Gnieźnie po­
wzięta zamiar otworzyć opiekę dta swych człon­
ków, podkopując tem samem byt i egzystencję 
tutejszych aptek, które najzupełniej wystarczają, 
aby zaopatrzyć w lekarstwa ' wszystkich człon­
ków Kasy Chorych. Ja k  się z wiarogocłnego źró­
dła dowiadujemy, stara się zarząd Pow. Kasy 
Chorych usilnie pozyskać obywateli tutejszych 
tak w mieście, jak i na wsiach do asygnowinia 
mil jonowych sum na założenie Kasowej apteki. 
Wobec tego apelujemy do wszystkich Obywateli 
miasta Gniezna i powiatu w imię poczucia oby­
watelskiego, aby nie przykładali ręki do upad­
ku materjair.ego swych współobywateli. W koń­
cu zwracamy uwagę Scan. Obywa te kwn na gro­
żące niebezpieczeństwo, które zawisło nad nami, 
bo to, co dziś, nas aptekarzy spotkać ma, może 
jutro zadać tutejszym kupcom i przemysłowcom 
taki sam cios dotkliwy.

Aptekarze miasta Ghiezna.

Pp. aptekarze obawiają się konkuren­
cji, słusznie -przypuszczając, że  apteka 
Kasy chorych sprzedawać będzie lekarstwa 
taniej. P rasa chjeńska w Gnieźnie zamiesz­
cza ten aż nadto przejrzysty komunikat 
paskarzy aptekarskich, zwracający się 
przeciwko interesom ubezpieczonej w Ka­
sie chorych ludności, a jednocześnie „Chje- 
na" warszawska agituje za tem, żeby ro­
botnicy wybierali do Rady Kasy chorych 
obrońców paskarstwa!

W iece piątkowe w sprawie wyborów 
do Kasy Chorych odbyły się z ogromnem 
oowodzeniem. Na wiecu w sali teatru Po­
wszechnego przemawiali tow. tow. poseł 
Jaworowski, poseł Gardecki, Prejs i Kwa- 
śnik; w lokalu dzielnicy Grochowskiej P. 
p  5. — tow. tow. Kowalew i Gonerko,. w 
Gospodzie Robotniczej — tow. tow. Szczy­
piorski i Dąbrowski. Entuzjastycznie przyj­
mowano przemówienia, wzywające do gło­
sowania na listę nr. 2 i wszędzie uchwalano 
rezolucje, opowiadające się za „2".

„ i j i f  i  poicie.
Kierownik działu gospodarczego na 

głównej Poczcie, p. -Szmulski, wypłacając 
w dn. 1 b. m. pensje pracownikom kontrak­
towym, wręczał im jednocześnie odezwy 
komitetu wyborczego „Chjeny" do Kasy 
chorych, oraz kartki chjeńskie do głosowa­
nia.

Gdy oburzeni pracownicy zaprotesto­
wali przeciwko temu, p. Szmulski oświad­
czył: „Robię to, jako prawowierny kato­
lik? J r^ ’1 ktoś jest niojżeszowego^wyzna­
nia, może głosować na inny numer*.

Cóż na ta  p. M inister poczt i telegra-, 
fów? 4

Z y ć .

z m .  n n H  ab’iipGji 
r c ż j 'p i Złotej ilk. 65.000

at u k a .  a. P o l i t y  I t  a
Odczyt pod tym tytułem wygłosi 

tow . K i i s i e ł e w i s l Ł i
' dslj^aj o gffdz 8 =8] wlecz, w Muzeum, Krak.-PrzeJm. « 8 . 

Bilety w  k a s i e  KSłizcuws cd fi-ej w«eczd»*.

Pić alkohol powiettza czysty i upojny 
i zataczać pijacko się od -wichru tchnień, 
w rozpalona południe, w  sierpniowy dzień

znojny
na spiekocie się prażyć i omijać cień.

Zagarnąć w swe ramiona cały klosz
niebieski

i ściągnąć z niebios słońce w duszy
mroczną głąb, 

i płonąć, promieniować ognistemi kreski, 
i zakwitnąć barwami, jak w ogrodzie

klomb.

1 objąwszy w miłości kosmicznej świat
boski,

czuć, ze w duszy i w sercu rośnie bezmiar—1
śuńat;

jak ptak, zanucić motyw słodki i beztroski, 
paść zbożnie na kolana i całować kwiat.

Do jaskółki rzec: siostro, a do wołu:
bracie —

czuć wiążącą nas z  niemi wspólną życia 
|  nić...

To niezdrowe i głupie wszystko,
powiadacie,

a jednak to naprawdę znaczy— życiem żyć! 

Kazimierz A ndrzej Jaworski.

Jfal świeżą miglłą.
Niema między nami Rembowskiego. 

Odszedł artysta, zostawiając piękny i 
wielk spadek, realnych wartości w postaci 
swych dzieł. Pozostał po śmierci niepo­
spolitego człowieka ślad Jego życia, ślad 
wyraźny, dostępny dla wszystkich, udo go 
poznać zechce.

Lecz dar, równie wielki, jak twór­
czość malarska, uileciał wraz z ostatniem 
Jego tchn cniemi. Był to dar cudownej 
umiejętności obcowania z duszą ludzką. 
Niewielu jest wtajemniczonych, którzy ten 
złoty most porozumienia między własnem 
i cudzem ja budować umieją.

Rembowski umiał i chciał.
1 Z otoczeniem swem nie nawiązywał 
nigdy nici zdawkowego, nawiasowego sto­
sunku. Każdy, kto się z nim zetknął, był 
dla niego odrębnością, podkreślaną wyraź­
nie przez jego odczucia, indywidur-inością 
— nie cząstką tłumu, nie szarym przecho­
dniem. Od pierwszych słów, zamienio­
nych z Rembowskim, miało się uczucie zu­
pełnej swobody, nie istniała żadna prze­
groda, w yrastająca tak często, jak  mur, 
lub bodaj nawet lekka zasłona, w stosun­
kach ludzkich. Obcowanie z Rembowskim 
niweczyło wszelkie względności nastroju, 
konwenansu, przypadku — z nim mówiło 
się tak, jak mówić można z sobą i rzadko 
kiedy z najlepszym przyjacielem. Rem­
bowski był lym wielkim przyjacielem du­
szy ludzkiej, zda się — każdej, która^ z 
nim żyć chciała. Zetknięcie się z człowie­
kiem nie było dla niego nigdy epizodem, 
jakich życie tak wiele na każdym kroku 
dostarcza; zawsze było faktem ważnym, 
godnymi uwagi. I nie znaczyło to, iżby za­
trzymywał się w  roli obserwatora, lub a r­
tysty, gromadzącego m aterjał — nie: tyl­
ko człowiek w oczach jego — poza tysią­
cem pospolitych, przeciętnych, nieraz 
przykrych oznak przynależności do groma­
dy ludzkiej, krył w sobie tę wiecznie ży­
wą „iskrę bożą";.tęsknotę do piękna i do­
bra.

Ta „iskra” płonęła zawsze jasno pod­
czas rozmów z  Rembowskim. \

Piękne, niezapomniane rczmowry! Rem­
bowski mówi z tobą, i czujesz, że wszyst­
kie myśli jego i odczucia są w tej chwili 
skoncentrowane na twej osobie. W  tej 
chwili nic innego nie istnieje. Mówić mo­
żesz wszystko, mówić zwyczajnie, nie 
podkreślając specjalnym układem lub do­
borem słów ich ważności: napięta, wyłącz­
nie tobie poświęcona, uwaga Rembow­
skiego, z każdego odezwania się bierze to 
właśnie, co myślą tale dobrze ogarniasz. 
Nietyllco cię słucha — chce zrozumieć. A 
posiada tak wielką M ądrość Życia., że ro ­
zumie wszystko i często w wir twych w ąt­
pliwości, wahań i dociekań rzuca snop 
światła tak jasny, iż zdumiewasz się:’ skąd 
wie? Garnęli się do Rembowskiego wszy­
scy: starzy, młodzi, wstępujący fiieśm iało 
na ścieżkę twórczości artystycznej i zwy­
kli ludzie dnia codziennego, a wszyscy 
spragnieni słów jego mądrych, spokojnych, 
jasnych.

Tego nastroju „wyłączności", tej ro­
zumnej i napiętej uwagi wobec bliźniego, 
tej wielkiej prawdy życia, wytryskającej 
zawsze przy zetknięciu z Rembowskim — 
tego nieodoartego, potężnego uroku, pły­
nącego z obcowania z Nim — zbraknie 
wielu, wielu.

N. Zarembina.

c-rzcczenis Komisji, motywując żądanie sw« tak­
tycznym stanem rzeczy.

Dyrekefa Tramwajów i w tym wypadku słusz- 
neirm żądaniu pracowników odmówńa z tych sa­
mych co i poprzednio powodów, wobec czego Zwią­
zek  Zawodowy zwrócił się do Ministerstwa Pracy 
o pośrednictwo, lecz i tą drogą nie osiągnął pożą­
danego rezultatu. _

Uważamy za swój obowiązek nadmienić, że oa 
półtora roku wszystkie spory na tle ekonom łez . 
r.em staraliśmy się załatwić na terenie Dyrekcji 
Tramwajów, o czem najlepiej świadczy takt, że w 
tym okresie czasu nie było strajku na tk  c.kooc- 
micaaem. Dziś, natrafiwszy na stanowczy opór. Za­
rząd Związku składa z siebie wszelką odpowie­
dzialność za mogące wyniknąć z tego powodu kon­
sekwencje, w wysokim stopniu nieprzyjemne dla 
mieszkańców' st. m. Warszawy.

,GbjenaM s Są?y• • •

DECYZJA.
Dnia 1 lutego 1923 r. Sąd Okręgowy 

w Radomiu, wysłuchawszy na posiedzeniu 
gospodarczem W ydziału Karnego wniosków 
referenta W ice-Prezesa J . Podczaskiego, 
w obecności Prokuratora J . Szustra i zwa- 
żywszy, żc ani nekrolog ś« p. rJigjusza Nie- 
wiadomskiego, ani tak zwana oeezwa 
przedśm iertna tegoż Niewiadomskiego do 
społeczeństwa, zawarta w Nr. 30 czasopis­
ma „Słowo" z dnia 1 lutego 1923 roku, nie 
posiadają cech przestępstwa z art. 133 K. 
K. lub jakiegokolwiek innego, przewidzia- 
nego w K. K., postanowił: na mocy art. 29 
dekretu z dnia 7 lutego 1919 r. w przed­
miocie tyczasowych przepisów prasowych 
(Dz. Pr. Nr, 14 poz. 186) orzeczenie S ta­
rosty Radomskiego z dnia 1 lutego 1923 -r. 
o konfiskacie Nr. 30 czasopisma „Słowo* 
uchylić.

Odpisy niniejszej decyzji przesłać 
Prokuratorowi Sądu, Staroście Radomskie­
mu, Redakcji gazety „Słowo" w Radomiu.

Oryginał podpiśali: (—) J- Podczaski, 
(.—) H. Angżeuńcz, {—) Sawicki, Podsekre­
tarz (— T. Banaś.

Robtonls; Pasierajsie 
swoje pismo codzienne.

lamiwie gmi 
strajk {rieiwpwf.

Od Związku Zawodowego Pracowników Tram­
wajowych otrzymujemy następujący artykuł:

Wskutek szalejącej drożyzny, pensje pracow­
ników tramwajowych nie wystarczają nawet na 
skromne utrzymanie. Sytuacja ta pogarsza się z 
miesiąca na miesiąc, gdyż podwyżki reguluje Ko­
misja. Statystyczna, która, jak wszystkim wiadomo, 
nieściśle oblicza wzrost drożyzny, przez co wyna­
grodzenie ‘ za pracę stale się zmniejsza.

Przed miesiącem Związek zwrócił się do Dy­
rekcji o pożyczkę dla pracowników, któraby choć 
w części zaspokoiła ich potrzeby, lecz Dyrekcja w 
porozumieniu z Magistratem, stanowczo pożyczki 
odmówiła, motywując odmowę swa brailuera fun­
duszów z powodu zbyt niskiej taryfy za przejazd 
tramwajami. W pierwszej połowie stycznia, po o- 
rzeczeniu Komisiii Statystycznej, która wzrost dra- 
żyzny określiła o 35 proc. zwyżki w stosunku do 
grudnia r. z. Związek Zawodowy wystąpił z żąda­
niem podwyższenia płac o 35 proc. wyżej .ponad

Odezwa Związku przem. spożywczego w sprawie 
drożyzny skonfiskowana przez starostwo w Równem.

Zarząd Związku Zaiw. Przemysłu Spożywczego 
w Równem zwrócił się do starostwa Rówieńskiego 
o pozwolenie na urządzenie zgromadzenia robotai- 
nia robótników przemysłu spożywczego, załączy! 
przytem odezwę, zwołującą robotników na to zgro­
madzenie.

Odezwa stwierdza, że kupcy, fabrykanci i
wszelkiego rodzaju spekulanci co minuta podwyż­
szają ceny na towary, a wsirutek podnoszenia się 
cen artykułów pierwszej potrzeby, robotnik do­
prowadzony jest do nędzy i głodu i  znajduje się 
w położeniu bez wyjścia. W tej sprawie Związek 
zwołuje zebranie wszystkich robotników przemysłu 
spożywczego w Równem.

Starostwo wydało pozwolenie na urządzenie 
zgromadzenia, ale odezwę skonfiskowało, upatru­
jąc w niej... symipatje bolszewickie!

W sprawie lokatorów.
Wobec tego, że p p . właściciele domów 

cora-z natarczywiej narzucają lokatorom 
swoim „dobrowolne" umowy, uciekając się 
p rz y te m  do bezceremonialnego fałszowa­
nia prawdy, twierdząc np., że „Ustawa o 
ochronie lokatorów już została od Nowego 
Roku zniesiona", albo że „Nowela do Usta­
wy, opracowana przez komisję prawniczą 
dawnego Sejmu stała się obowiązującą , 
że wreszcie są tacy (mamy dowody!) k tó­
rzy rozsyłają do lokatorów cyrku larze, żą­
dając po 5 tysięcy za rubla przedwojenne­
go na zasadzie jakoby zawartej pomiędzy 
Związkiem właścicieli dom ów 'a Związkiem 
lokatorów (!) umowy.

Centrala Zrzeszeń Lokatorskich Rze­
czypospolitej Polskiej widz: się zmuszoną, 
do podania do wiadomości lokatorów i su­
blokatorów co następuje:

1) Ustawa o ochronie lokatorów z dn. 
18 grudnia 1920 r. nie straciła mocy obo­
wiązującej i żadne zmiany w tej Ustawie 
nie zaszły,*

2) A rt. 9 tejże Ustawy opiewa, że 
wszelkie umowy dobrowolne pomiędzy 
właścicielami, domów a  lokatorami są nie­
ważne, zatem i umowy już zawarte me ma­
ją dla obu stron mocy obowiązującej.

3) Żadne zrzeszenie lokatorów żadnej 
umowy ze Stowarzyszeniem właścicieli do­
mów nie zawierało — zresztą talia umowa 
byłaby nieważną na zasadzie p. 9 Ustawy 
o ochronić lokatorów.

4) Należy sic wstrzymać od zawiera-
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nia jakichkolwiek „dobrowolnych ttmów" 
pod presją lub groźbą ze strony gospoda­
rzy, a to dlatego, że na zasadzie faktów 
dokonanych mogą właściciele domów w

Sejmie forsować „dobrowolne urnowy'*, 
które wywoływać ogą eksmisje.

Zarząd Główny Centrali Zrzeszeń 
Lokatorskich Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

n i i
\ia

cza. do wydania mu zaświadczenia, wystar­
czającego do uzyskania na drodze sądowej 
przewłaszczenia.

Nie przypuszczam, iżby p. Łaszcz rze­
czywiście wydał p. Bartkiewiczowi tego ro­
dzaju zaświadczenie i jestem pewien,, że 
całą tą sprawą zainteresuje się prezes 0 -

kręgowej Komisji Ziemskiej w Lublinie, p- 
Wojtowicz i uniemożliwi chytrze obmyśla" 
ne machinacje p. Bartkiewicza, a ziemię 
umożliwi nabyć bezrolnym i małorolny®"

Marjan Malinowski, 
poseł na Sejm.

w BiałjiEiste&ai
stra jk  w przemyśle włókienniczym w 

Białymstoku po 25 dniach wreszcie został 
zlikwidowany w piątek, dn, 2 Tułegć& o 
godz.^ 4 nad r&nem. Podpisano umowę, na 
zasadzie której robotnicy, zatrudnieni w 
przemyśle włókienniczym otrzymują 100% 
podwyżki płac dotychczasowych. Podwyż­
ka ta obowiązywać będzie od dnia przystą­
pienia do pracy, t, j. cd poniedziałku. Na 
warunkach powyższych robotnicy po.cięż­
kiej walce zgodzili się przystąpić do pracy. 
- W chwili obecnej, kiedy strajk został 
zlikwi&owany, należy zastanowić się nad 
przyczynami długotrwałego strajku. ‘ Mu­
szę zaznaczyć z całym naciskiem, źe odpo­
wiedzialny za przedłużenie strajku jest 
p. Kołek, pomocnik wojewody białostockie­
go. Oskarżam go publićznie o to, że swo- 
;em postępowaniem prowokował robotni­
ków. Aby nie być gołosłownym, przyto­
czę kilka szczegółów: P. Kołek pragnie
uchodzić za człowieka „mocnej ręki", a w 
istocie jest to człowiek próżny^ ambitny, 
pozbawiony taktu!

[ Strajk wybuchł dnia 9 stycznia. Ro­
botnicy zażądali podwyżki takiej, jaką o  
trzymali robotnicy łó d zcy u k ład y  toczyły 
się pomiędzy fabrykantami i delegatami 
związku klasowego, oraz związku „Praca". 
W czas.e układów policja wkraczała na 
salę posiedzeń. Delegatów, którzy nie po­
dobali się p< Kołkowi, aresztowano; pod­
czas aresztowania dwódh delegatów na 
posiedzeniu, gdy jeden z delegatów zwró­
cił się do inspektora okręgowego z zapy­
taniem, czy policja ma prawo aresztować 
delegatów w ispektorccic, policjant w 
sposób brutalny rozkazał' aresztować py­
tającego.^ Oto, jak władza administracyjna 
„godziła" walczące strony?

Delegatom robotników uniemożliwiono 
wogóle porozumiewać się z członkami 
związku, zakazano zebrań, szczególnie 
prześladowano robotników, należących do 
związku klasowego. Zamknięto Radę zw.

zawodowych, ekspozyturę Komisji Cen- 
tranej, wytoczono sekretarzowi Komisji 
Centralnej, tow. Holzerowi, sprawę za 
wydanie odezwy *— jednem słowem p. Ko­
łek „rządził".

Wreszcie w dniu 26 stycznia p. Kołek 
zwołał posiedzenie fabrykantów i delega­
tów robotniczych. Na tem posiedzeniu p. 
Kołek w iście dyktatorski sposób wydał 
„ukaz" następującej treści: „27-go fabryki 
rozkazuję uruchomić i komunikują dele­
gatom robotniczym, że otrzymają podwyż­
kę następującą: majstrowie 60%!, a robot­
nicy 80%, A  gdy jeden z robotników o- 
świadczył, że delegaci są gotowi zrewido­
wać pierwotne swoje stanowisko, p. Kołek 
zawołał: „marsz'do roboty, zapóźno już!"

Oto komu powierzono załatwianie 
j skomplikowanych spraw społecznych!

I cóż się okazało? Mimo aresztowania 
2 delegatów i szykan policji, robotnicy w 
odpowiedzi na ukaz p. Kołka odrzekli 
z pogardą: „nie pójdziemy do pracy”. Za­
nosiło się na długi strajk. Robotnicy bia­
łostoccy wybrali delegację, którą wysłali 
do Warszawy, do Komisji Centralnej. Po 
porozumieniu się z p. Klottem, głównym 
inspektorem pracy, wyjechałem razem z 
nim v/ dniu 31 do Białegostoku. Pod prze­
wodnictwem p. Klotta rozpoczęły się ukła­
dy w inspektoracie, później w Radzie Miej­
skiej; wreszcie po ciężkiej walce z fabry­
kantami udało się doprowadzić do zawar­
cia umowy. Praca w fabrykach rozpocz­
nie się w poniedziałek, ale majem zdaniem 
p. Kolek nietylko skompromitował siebie, 
lecz zakpił sobie jeszcze z mmisterjum 
spraw wewnętrznych, podając nieścisłe in­
formacje o przebiegu strajku. Działalność 
tego pana jest szkodliwą z punktu widze­
nia państwowego i majem zdaniem, ani je­
dnej chwili pan ten nie powinien dłużej 
pozostać na takietn odpowiedzialnam sta­
nowisku.

« J. Kwapiński.

Fas war

. *3rgo lipca 1920 raku nabył nie­
jaki p. Bronisław Bartkiewicz od plenipo­
tenta p. Karoliny Grabowskiej, — p. Ły- 
sińskiego — majątek Tarło w pow. Lubar­
towskim, wpłacając tytułem zadatku nie­
wielką sumę. W kilka dni po spisaniu 
przedwstępnej umowy, właścicielka mająt­
ku —  p. Karolina Grabowska zmarła w 
Paryżu. Tymczasem p. Bronisław ^artlde- 
wicz ’wszedł w posiadanie majątku i roz­
począł rządzenie we właściwy jego speku­
lacyjnej naturze sposób. Stosunek p. Bart­
kiewicza do służby folwarcznej spowodo­
wał wystąpienie Zw. Zaw, Robotn. Roln. 
w lubelskiej prasie, a mianowicie w „Dniu 
Polski", w Nr. 276 z dnia 6 listopada 1920 
t o k u . Jakim był ten stosunek, niech okre­
śli cytata ze wspomnianego artykułu: „W 
maj. Tarło, gm. Tarło, paw. Lubartowskie­
go, współwłaściciel Bronisław Bartkiewicz, 
jakoby wojskowy, chociaż żadnych odznak 
wojskowych nie nosi, w sposób godny car­
skich siepaczy znęca rie nad służbą fol­
warczną". Następuje wyliczenie kilkuna­
stu faktów brutalnego i nieludzkiego wprost 
postępowania p. Bartkiewicza ze służbą 
folwarczną. Pan B. usiłował bronić się 
przed stawianemi mu zarzutami przez u- 

* pieszczenie w jednem z pism „Małej uwa­
gi", w której atakował Zw. Zaw. Rob. Rol­
nych, Odpowiedziałem na to artykułem z 
dn. 9 stycznia („Dzień Polski" Nr. 8. 1921), 
Jednak widocznie mało się p. Bartkiewicz 
liczy z optują publiczną, skoro w roku 
1922 znowu spowodował wystąpienie Zw, 
Zaw. Rob. Rolnych („Dzień Polski” Nr. 
117 z dn. 2-go maja 1922 r.). Tyrn razem 
chodziło o bestjalskie pobicie podejrzane­
go o kradzież pąstucha Jana Kaczora, 
-prryczem Związek w artykule swym już 
wówczas apelował do władz, pisząc: „Mo- 
żeby się całą tą sprawą zajęła władza, a- 
h f  okiełznać Bronisława Bartkiewicza, a 
przede wszy s tki eru oozbauńć go prawa do 
maintku Tarło, żeby przestał być gorliwym 
paskarzem, udającym dziedzica!" Wpraw­
dzie p. B. „sprostował" przez umieszcze­
nie listu do redakcji „Dnia Polski" czy­
nione mu zarzuty, utrzymując, iż Jan Ka­
czor nie był w jego mieszkaniu bity, a ty l­
ko „przyparty do muru". (!!!).

Panie Bartkiewicz! Czy nie zechciał­
by Pan określić, bliżej tego „przypierania 
do muru', tembardiziej, iż prokurator, jak 
mi wiadomo, również uważał za stosowna 
zainteresować się tem oryginalnem „przy­
pieraniem", po.kiórem „przyparty" osob­
nik dwa tygodnie w łóżku leżał i orzez

sformułowanie przeciw Panu aktu oskar­
żenia, nosi się ze sprawiedliwym zamia­
rem „przyparcia Piana do muru... więzien­
nego"?

Wobec powyższego nie chcą rozstrzą- 
sać dalej stosunku p. B. do służby folwar­
cznej, gdyż uczyni to w ' najbliższych 
dniach Sąd Okręgowy. Chodzi mi w tej 
chwili o co innego. Mianowicie p. B. stara 
się obecnie o uzyskanie zezwolenia na 
przewłaszczenie maj. Tarło na swoje imię. 
wobec tego nie od rzeczy będzie zająć się 
odnośnemi kwalifikacjami p. B., szczegól­
nie, iż Ustawa Rolna wyraźnie mówi, że 
nabywcą ziemi może być tylko zawodowy 
rolnik, nie kupczący i nie spekulujący zie­
mią.

—* Jak to tam z tym zawodem, p.
Bartkiewicz? Pozwoli Pań, że przypom­
nę,‘trochę niedyskretnie, garść szczegółów 
z Pańskiej bfografji, Do połowy 1915 ro­
ku był p. Bronislav/ Bartkiewicz pisarzem 
gminnym w Spiczynie pod Lubartowem. 
Łączyła go wówczas serdeczna przyjaźń 
z rosyj skiemi władzami policyjno-admini- 
sfracyjnemi i jako „zalcadycznyj druh" 
różnych satrapów carskich, był tak lojalny 
i szczery, że kiedy ochrana prześladowała 
i aresztowała jego brata za działalność re- 
wolucyjno-niepcdległościową, p. B., który 
z tytułu swych stosunków mógł mu po- 
módz, wyparł się go i zmusił do wyjazdu 
od siebie, gdzie mógł mieć bezpieczne 
schronienie przed prześladowaniem. Czy 
to może wówczas, przy częstych libacjach 
z satrapami carskimi odbywał Pan swą 
praktykę na zawodowego rolnika?

A może do pozyskania tego tytułu, 
przyczynił się jak wówczas tak i obecnie 
z zamiłowaniem uprawiany przez Pana 
handel końmi i pośrednictwo przy najmoż- 
liwszych „kombinacjach" z ówczesnemi 
władza,mi?

Pan Bartkiewicz również nie kupczy 
ziemią, gdyż... maj. Tarło nabył li tylko 
w celu spekulacyjnym, t. j. z uprzednio 
powziętym zamiarem parcelacji, którą nie 
tylko w roku 1920, ale i 1921, t. zn. już po 
wydaniu odnośnego rozporządzenia, wzbra­
niającego dzikiej parcelacji, usiłował prze­
prowadzić, co każdej chwili udowodnić mo­
gę. To też nie mając odwagi zwrócić się 
wobec tych „kwalifikacji" do Okręgowej 
Komisji Ziemskiej w Lublinie z prośbą o 

i zezwolenie na przewłaszczenie majatku 
j Tarło, usiłuje p. Bartkiewicz obejść odno­

śne przepisy j skłonić, przez stosunki, ko­
misarza ziemskiego w Lubartowie, p. Łasz-

Zaznaczuliśmy już, że w związku z 
obsadzeniem przez Francuzów i Belgów 
zagłębia Ruhry wzmógł się nich skrajnej 
reakcji niemieckiej, posiłkującej się w swej 
walce metodą zamachów, „putschów", 
knowań prz eciwrjjpublik ań skich. Wielo­
krotnie też pisaliśmy w „Robotniku", że 
główną siedzibą tych elementów czarnose­
cinnych jest Bawar ja, gdzie od chwili o- 
balenia rządu „rad robotniczych" zagnieź­
dziła się potężna mai ja spiskowców, na 
której czele stoją b. wojskowi: Luden-
uorff,^ pułk. Xylander, Rossbach, Esche- 
rich i in. Powstała cała sieć przeróż­
nych organizacji „narodowych", obficie 
zaopatrywanych w środki pieniężne, ąjły- 
nące z najrozmaitszych źródeł, gdyż 
obok poparcia ze strony monarchi­
stów niemieckich, organizacji nacjonali­
stycznych i t. p., stwierdzono, że pod adre- 
sem „chjeńskich" związków bawarskich 
przychodzą przekazy pieniężne na franki. 
Świadczyłoby to, że niektóre przynaj­
mniej z tych związków są w stosunkach z 
elementami, dążącemu do oderwania Ba­
war ji od reszty Niemiec. 0 ,  istnieniu ta­
kich planów wiadomo zresztą oddawna.

W ostatnich czasach na miejsce daw­
nych „orgeschów" i pokrewnych organiza­
cji wysunęli się na pierwszy plan t. zw, 
„nacjonal-socjaliści*. Na czele tych band 
stoi niejaki Hitler, rodem z Austrji. Or­
ganizacja ta wzięła sobie za zadanie, jak 
świadczy jej nazwa, zdemoralizować ruch 
robotniczy,-odciągnąć robotników od kla­
sowych związków zawód owych i part j i so­
cjalistycznej^ i znieprawić ich jadem agi­
tacji monarch is ty czne j , antysemickiej i an- 
tyrepublikańsldej. Reakcja bawarska zro­
zumiała, że dópóki nie zdobędzie poważ­
niejszych wpływów wśród robotników, nie 
może być mowv o skutecznej walce o wła­
dzę, Bandy Hitlera cieszą się też szcze- 
gólnem poparciem Ludendorffa, a także % 
rządu bawarskiego.

Ten przychylny stosunek rządu i władz 
do wszelkiego rodzaju spiskowców reak­
cyjnych jest główną przyczyną rozwbelmoż- 
nienia się ich w Bawarji. Rząd Kahra z 
całą troskliwością pielęgnował związki 
reakcyjne, przeciwstawiając się wszelkim 
próbom Berlina wmieszania się do stosun­
ków bawarskich. Rąąd Lerchenfelda był 
tylko igraszką w rękach monarchistów i za­
machowców bawarskich. Pamiętna jest 
jeszcze walka, stoczona przez rząd bawar­
ski pod przymusem sejmu bawarskiego z 
Berlinem w sprawie ustawy o ochronie re­
publiki, Starcie to omal nic doprowadziło 
do zerwania Monachjum z Berlinem i tylko 
po długich rokowaniach i wielu trudno­
ściach udało się dojść do kompromisu.

Ale był to kompromis papierowy. Po 
Lerchenfeldzie objął rządy reakcjonista 
czystej wody Knilling, który w dalszym 
ciągu prowadzi „dzieło" Kahfra. Oto wła­
śnie dzięki polityce Knillinga i jego pod­
władnych^ rozzuchwalili się „nacjonal-so­
cjaliści" do tego stopnia, że w końcu stycz­
nia omal' nie doszło do zamachu stanu. 
Przyczem — jak zawsze bywa, gdy bez­
prawie cieszy się bezkarnością — Hitler i 
jego banda nic sobie nie robi z rządu i o- 
twarcie grozi obaleniem go, o ile w czem- 
kolwiek nie pójdzie mu na rękę.

Hitler jawnie agituje przeciwko repu­
blice, nazywając wszystkie rządy od cza­
su rewolucji niemieckiej „bandą zbrodnia­
rzy"^ a sztandar republikański — szmatą. 
Głosi krucjatę przeciwko parlamentaryz­
mowi, odrzuca nawet współdziałania z

parijatni prawicy, o ile te uznają republi­
kę.  ̂ Gdy t  rancuzi obsadzili zagł, Ruhry 
oświadczył, że większymi wrogami od o- 
kupantów są rządy niemieckie, z które®* 
przedewszysikiam należy podjąć walkę- 
Agitacja ta znajduje podatny grunt w na­
stroju obecnej Bawarji, gdzie rej wodzą 
monarchiści typu prof. Cossmanna (który 
podjął zadanie „oczyszczenia" Niemiec od 
zarzutu winy wywołania wojny światowej 
i „dowiedzenia.", że traktat wersalski, ja­
ko oparty na kłamstwie, mtisi być obalo­
ny) lub profesora teolog;i i rektora uni­
wersytetu monachijskiego PfeiNduffer* 
(który z wyżyny katedry uniwersyteckiej 
głosi pogląd, że Niemiec „niema", że Niem­
cy trzeba nanowo wywalczyć, że zasada­
mi, na których opierać się winny „nowe" 
Niemcy, mają być: 1) chrześcijański cha­
rakter państwa, 2) potężna nowa armja, 3) 
„wolność" i 4) „niemieckość"). Sztanda­
rem Niemiec winien być dawny sztandar 
czarno-biało-czerwony. Zasady te, jak wi­
dać, żywo przypominają zasady „Chjeny", 
która też? jedynie małpuje reakcjonistów i 
zamachowcców niemieckich, a między ban­
dą Hitlera, a naszymi „rozwoi owcami", 
czy chadekami z pod znaku „Młodego Ro­
botnika", niema żadnej różnicy.

27-go stycznia (w dzień urodzin Wil­
helma) Hitlerowcy, posiadający swą 
„gwardję" w pdStaci uzbrojonej bojówki, 
mieli odbyć w Monachjum uroczystość 
poświęcenia swego sztandaru łącznie z 
przeglądem sił, zmobilizowanych z całych 
Niemiec i sprowadzanych specjalnemi po­
ciągami, z których znaczną część zatrzy­
mano w drodze i nie przepuszczono do 
Monachjum. Ponieważ uroczystość ta mia­
ła być demonstracją przeciwko republice, 
a ewentualnie mogła wyrodzić się w za­
mach stanu, przeto robotnicy, którzy vr 
ogromnej swej masie pozostali wierni 
sztandarowi socjalistycznemu, uchwalili 
zwołać tegoż dnia kontrdemonstracje. 
Rząd Knillinga, w obawie o poważne za­
burzenia, a także ze względu na sytuację, 
w zagł. Ruhry. ogłosił stan oblężenia, za­
braniając wszelkich pochodów.

Wówczas Hitler osobiście zjawił się 
u min. Spr. wewnętrznych, zapowiedział, 
że mimo stanu oblężenia odbędzie się pochód 
uliczny i zagroził rządowi, że o ile ten u- 
żyje gwałtu, to odpowie również gwałtem. 
Reakcyjny rząd uląkł się groźby i zezwo­
lił Hitlerowi na odbycie 6 zgromadzeń za­
miast zapowiedzianych 12, ale w lokalach 
zamkniętych. Tymczasem Hitler odbył 
wszystkie 12 zgrdmadzeń, a ponadto zapo­
wiedziany pochód i uroczystość poświęce­
nia sztandaru, w czasie której Hitler wy­
głosił mowę, zaznaczając, że dzisieiszy 
sztandar Niemiec jest „oznaką hańby Nie­
miec,, ich nieuczciwości i upadku", a pułk. 
Xylander winszował zebranym, że pomimo 
zakazu i gróźb „tak zwanego rządu" uro­
czystość się odbyła.

A  ten „tak zwany rząd" — to rząd' 
Knillinga, pokorny i usłużny wobec Hitle­
rów!

Stan oblężenia wyszedł tedy jedynie 
na korzyść mafji spiskowej, którą jeszcze 
ochraniała policja, a daje się tylko we zna­
ki part jam lewicowym, którym nie wolno 
zwołać zebrań.

Wyzywające zachowanie się „nacjo- 
nal-socjalistów" w związku z kapitulacją 
rządu Knillinga stwierdza raz jeszcze, ja­
kie niebezpieczeństwo przedstawia Bawa- 
fja  dla demokracji i republiki niemieckiej.

I ts  w zailli
IB i i r a n s i

■W WIELICZCE.
Dn. 5 stycznia odbył się wielki wiec górników 

w Wieliczce przy udziale 2,000 uczestoików'^ Refe­
rowali tow. tow,: poseł Stańczyk, jeneralny sekre­
tarz Zw. Górników i tow, Zygmunt Klemensiewicz. 
Jednomyślnie uchwalono stana.ć w szeregach P. P. 
S. i Związku Górniczego i wraz z proletariatem 
całej Polski prowadzić walkę z reakcją.

W BRZESZCZACH.
Dn, 21 stycznia odbyta się Konferencja Zw. 

Górników w Brzeszczach, przy udziale towarzy­
szy z Zarządów i Komitetów organizacyjnych. Na­
stępnie odbył się tłumny wieczna którym przema­
wiali tow. tow. poseł Stańczyk i Papuga. Uchwa­
lono również wzmocnić szeregi P. P. S. i Związku 
Górniczego, calem skutecznego przeciwstawienia 
się zakusom reakcji.

W DZIEDZICACH.
Dn. 13 stycznia oclilia się konferencja w 

Dziedzicach, na której po referacie tow. posła

Stańczyka uzgodniono program prac na najbliższą 
przyszłość. Następnie odbył się wiec, na którym 

* tow. poseł Stańczyk wygłosił referat o konieczno­
ści silne; organizacji robotniczej!) Na konferencji 
i na wiecu przemawiał również tdw. Papuga. Przy­
jęto rezolucję potępiającą zakusy reakcji i wzy­
wającą ogół robotniczy pod czerwony sztandar 
walki P. P. S, i Związku Górniczego,

JAWORZNO.
W Jaworzniu odbyła się konferencja wszyst­

kich Oddziałów, przedstawicieli Komitetów Kopal­
nianych, organizacji P. P, S. i młodzieży przy u- 
działejprzeszło 300 osób?; Z  zainteresowaniem wy­
słuchano referatu tow. posła Stańczyka o sytuacji 
Pclityczfiej oraz wskazówek jak należy prowadzić 
pracę w organizacjach, aby wytworzyć siłę i po­
głębić świadomość w szeregach robotniczych. Na­
stępnie przemawiał tow. Papuga, oraz odbyła się 
obszerna dyskusja, wykazująca zrozumienie po­
trzeb organizacyjnych przez zebranych.

W BOCHNI.
W Bochni, 15 stycznia, odbyła się narada t  

iwicielami ruchu robotniczego, *a następni# 
duży wicdi na którym, po referacie tow. posła 
S tuńczyka 'przem awiaii tow. Michał^ i tow. Tata-

■ w  w  E
jWedsta'v
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** z Wieliczki. Z nrśejscowycłi spnrw poi im ano 
®Prawę źle funkcjonujące) Powiatowej Kary Cho- 
Tch, którą drobni majsterkowne przez swą is -  
^ łao ao ść  uczynili niezdolną do mesieaia pomocy 
chorym robotnikom. W tej sprawie tow, poseł 
Stańczyk zaraz zwrócił się w Warszawie do Mini- 
•terjusn Pracy i Opieki Społecznej i, w myśl usta- 
’•¥y,'ttają być wydane rarządizenia, które położą 
'tren krzywdzącym uchwałom drobnomieszczań- 
fckiego zarządiu kasy. Przedstawiciel Min. Pracy i 
apteki Społecznej ma wyjechać do Bochni w celu 
Przeprowadzenia sanacji stosunków.

W  ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEJ*.
Na Niemcack.

Olbrzymi wiec robotników z lropałi T-wa 
Warszawskiego odbył się dn. 27-go stycznia na 
^ietnoach.} Wiec zagaił i przewodniczył tow. Ga- 
'v*ł. Kilkutysięczny tiłum wysłuchał sprawozda­
n a  tow, posła Stańczyka. Uchwalono rezolucję, 
Wyrażającą uznanie P. P . S. i Zw. Górników. U- 
ckwaloao również domagać się od Rządu prowa­
dzenia walki z drożyzną i paskarstwern, zaznacza­
jąc. łe  robotnicy poprą każdy Rząd, który taką 
**lkę prowadzić będzie.

Na ,JHenardzie".

.Dma 28 b. «n. tow. poseł Sńśńczyk odbył wiec 
kopalni „Renard", również przy udziale kilku 

t7*ięcy uczestników. Uchwalono taką samą rezo- 
J<* i?  jak na Niemcach, tylko komuniści oświad- 
Czyli aię przeciw Rządowi, zwalczającemu paskir- 
•bvo g lioiiwę, wychodząc z założenia, że „czcm 
**aej, tern lepiej",)

Nowa ziemia.
Kiedy słońce na niebie, jak lampa, zagaśnie, 
Q ziemia żałobnica sianie w  czarnej krepie; 
&V osiałni już człowiek niepogrzebicn

zaśnie,
utkwiwszy zimne szkliwią w  wzdętym

niebios sk lep ią

kiedy księżyc upiorny, jak statek piracki, 
Uęazie płynął, napiąwszy swe żagle kirowe; 
kiedy śmierć, wyciągnąwszy pożądliwe

' macki,
Ucałuje glob ziemski, jak kochanka głowę:

UHedy cisnę w  przestworze swe czerwone
ni * serek,

jako nowe słońce—gorętsze się toczy, 
rzucę dwa księżyce — fosforyczne oczy.

1 wstaną nowi ladzie — ludzie, nie
 . . * morderee,

me- re0U,°  2iemia’ niepodobna, iruia, 
i  k w  pierwsze dni stworzenia, świeża

i 'niewinna.

Inmi&a polityczna
ECHA DEMONSTRACJI W  KRÓLEWCU.
W związku z - demonstracjami i wykroczenia­

mi przed konsulatem polskim w Królewcu, kierow­
nik wydziału dla spraw wschodnich, niemieckiego 
minister)um spraw zagranicznych, Hauschildt odwie­
dził wczoraj posła Madeyskiego, wyrażając itbo- 
lewame rządu Rzeszy z powodu tych wypadków i, 
oświadczając, że rząd Rzeszy jaknajostrzej je  po­
tępia (A  ”W.),

KONFISKATA „DWUGROSZÓWKI**.
Upatrując w treści artykułu p, ł. „Z listu ś. p. 

Eligjusza Niewiadomskiego", zamieszczonego w 
N-rzse 32 z datą 2 lutego 1923 czasopisma p„ a, 
„Gazeta Poranna — 2 grosze" cechy przestępstwa 
w arb 263 k. k. przewidzianego, Komisariat Rządu 
na oi. a t  Warszawę w dn. 3 lutego r. b. obłożył a- 
resztean Nr. 32 wymienionego czasopisma, przy 
równoczesnem wytoczeniu sprawy sądowej prze­
ciwko winnym wydania i rozpowszechniania tego 
numeru, . •

OCHRONA GRANICY WSCHODNIEJ. #
W środę, dnia 31 stycznia r. b. odbyta się w 

min. spraw wewn. a następnie w Prezydjuim Rady 
Ministrów pod przewodnictwem prez. Sikorskiego 
względnie p, wicemin. spraw wewn. Olpićskiego 
konferencjo, której tematem była sprawa udosko­
nalenia w-Ładz bezpieczeństwa ze szcżególnem u- 
wzgiędnieniem reorganizacji straży granicznej na 
wschodzie.

Strzeżenie wschodniej granicy państwa ciągną­
cej się na ogromnej przestrzeni około 1400 kim. 
wciąż jeszcze pozostawia wiele do życzenia, dając 
powód do licznych utyskiwań. W sprawie tej zain­
teresowane resorty poszczególnych ministerstw 
zgłosiły cały szereg koncepcji, zmierzających do 
ostatecznego rozwiązania powyższych zagadnień. 
Ustalone po dłuższej wymianie zdań opiaje przyję­
te będą przez rząd, jako wytyczne do konkrcłnych 
zarządzeń względnie przeidłoieó jakie nastąpią 
niebawem. ^

ZMIANY ŚTASDSTÓW NA KRESACH 
WSCHODNICH.

Ministerjum spraw  wewn. zeperwródzi-afo Bmia. 
nę Zarostów w rotetotńrycłi .powiatach wąjewódażw 
wstfeodnich.. W awiązllnt z leni nrim-iercm nuisifoter 
spraw wewn. c-wrócił e’ę  do wo|evnad*w w Kotrgre. 
sówce z prośbą .proedisńawiienia ‘mu odpowiednich 
kandydatów na stanowiska starostów rw> nieomiac-h 
krasowych, celem deJegomitóa fch dla objęcia ad. 
mimietracji powacioiwieg.

rRZEWÓZ POCZTY SOWIECKIEJ.
N» skutek prośby raariiu aerartoribipgo poepłutwo 

w Moskwie uJzie&fc) czasowego pOBwalenia ma ti-ani- 
zytowy przewóz pracz óesyitorjam 'Polaki dypiomaL 
tycznej poczty sawtocJciej pa-zm gfcncje Sfolbcy do 
Erjrcnu, LanJymi, Dragi Czeskiej, Berlin*^ Loesiiuiy 
i Wiednia.

Kazimierz Andrzej Jaworski.

KnAi. nriantam.
BIEŻĄCY TYDZIEŃ SEJMOWY. '

Pierwsze w przyszłym tygodniu posiedzenie 
Meaerne Sejmu odbędzie się A. 6 b. m. o godz. 4 

południu. Na porządku dziennymi znajduje się 
■ m.s sprawozdanie komisji budżetowej o prowi- 

etwium budżetowem aa  kwartał bieżący.

Przed posiedzemrem tern w południe odbędzie 
zebranie konwentu seniorów, na którem pra­

wdopodobni* dokonany będzie ortateczme podział 
*°»isji skarbowo-budżetowej na dwie odrębne ko- 

skarbową i budżetową.
Da. 7 h. m. ma odbyć cię narada marszałka 

pe®. Rataja z wicemarszałkami Sejmu w 
sprawie wykonania uchwały sejmowej, postanawia­
n e j  wmurowanie w sali Sejmu tablicy, poświęco- 

Pamięci prez. Gabriela Narutowicza. W  poło- 
tygodnia odbędzie się posiedzenie komisji 

*/i r bowo-budż€tcrwej, na któreim min. skarbu Grab- 
. 1 wygłosi expose, zawierające program ministra 
* ^ t e r j a ły  budżetowe, , • . #

A ,
— 2  powodu wypadków w Królewcu jeden z 

wyższych funkcjonariuszy ministerstwa spraw za­
granicznych udał się da ambasadora francuskiego, 
w Berlinie, aby w imieniu rządu złożyć mu wyrazy 
ubolewania.

— Wojska włoskie w Tiypolitaniji wznowiły 
■ operacje wojenne przeciwko zrewoltowanym szcze­

pom arabskim, odrazu odnosząc przytem wielkie 
zwycięstwo. Arabowie wycofali się w popłochu 
w głąb kraju.

— Parlament finlandzki został otwarty. jjNa 
przewodniczącego wybrano Paare Mirkimoena, 
członka partji koalicyjnej, pierwszym zastępcą 
przewodniczącego wybrano Vaine Vuddjoki (par- 
tja  socja.1-demokratów), drugim zaś zastępcą — 
Ja lc  Lahdens.

— Zastępcą sekretarza Rady Ligi Narodów 
został wybrany Avenol.

•
— Reuter donosi z Melbourne, że australij­

ski premjer Hughes ustąpił z zajmowanego stano­
wiska. Jako jego następcą wymieniają Bruce. Bru­
ce był już przez 8 lał premjerem.

Kai*tk? wybo)*cza>
p_ , Pr**pfsy wyborcze do Kasy Chorych określają, jaka ma być wielkość kartki- 
. aaiemy tu kartkę wyborczą, It rą s t a łe ż y  w y c i ą ć  z  fó .r u  w z d ł u ż  l m« i  
“ ^ P k o w a n e j  i na którą należy głosować 4 go lutego. '

Rajmund Jaworowski

jEGRAMY,
Eoufarenc|a lozańska.

OPTYMIZM WŚRÓD DELEGATÓW.
Wiedeń, 3 lutego. (PAT). — Jak  do­

noszą z Lozanny, po konferencji lorda 
Curzona z Ismetem Paszą zapanował 
wśród delegacji angielskiej i tureckiej*-na- 
strój optymistyczny. Isroet Pasza zgłosi! 
20 poprawek do traktatu pokojowego. N aj­
ważniejsze z nich dotyczą kwestji finanso­
wych, co do których jest spodziewane po­
rozumienie. W  kwestji Mossulu Turcy nie 
zachowują się już ódmownie co do powie­
rzenia jej sądowi rozjemczemu.

M EM ORJAŁ TURECKI.
Lozanna, 3 lutego. (PAT.). Ismet P a­

sza złożył zapowiedziany dokument, zawie­
rający wysunięte ostatnio przez delegację 
turecką żądani*. Dokument ten był przed­
miotem badSó delegacji sojuszniczej. Dele­

gacje sojusznicze udzielą dziś odpowiedzi 
delegacji tureckiej. •

DO NIEDZIELI TURCY MUSZĄ 
ZDECYDOWAĆ SIĘ.. •

Londyn. 3 lutego. (PAT.). Lord Cu­
rzon poczynił ostateczne przygotowania do 
opuszczenia Lozanny w niedziele. Do tego 
dnia Ismet Pasza mui się zdecydować, czy 
ma podpisać projekt traktatu, czy też od­
mówić złożenia, poduifu.

BLOK NARODÓW W SCHODNICH.
Lozanna, 3 lutego. (PAT.). Przedsta­

wiciele narodów wschodnich, reprezentowa­
nych w Lozannie .odbyli wczoraj konferen­
cję w sprawie utworzenia bloku państw 
wschodnich. Na zebraniu podkreślono ko­
nieczność utworzenia jednolitego frontu na­
rodów wschodnich

W SSagj&ębin Il.uL.ry.
WSTRZYMANIE POCIĄGÓW  

DO NIEMIEC.
Dusseldorf, 3 lutego. (PAT.). Zarzą­

dzenia, dotyczące zamknięcia obszaru zagł, 
Ruhry wykonywane są jaknajściślej. Wczo­
raj wszystkie pociągi, idące na wschód, zo­
stały zatrzymane.

NORMALNA KOM UNIKACJA 
PRZYW RÓCONA ^

Paryż, 3 lutego,^(PAT). —  Jak  dono­
szą z Mogencji. władze francuskie, pomi­
mo strajku częściowego kolejarzy niemiec­
kich, zapewniły we wszystkich dyrekcjach 
kolejowych normalną komunikację. Pocią­
gi, przywożące środki żywności, w całości 
zaspakajają potrzeby wojsk okupacyjnych.

W śród ludności niemieckiej w  Nadrenji i w 
okręgu • Ruhry daje się zauważyć rosnące 
niezadowolenie z powodu zarządzeń rządu 
Rzeszy, skierowanych przeciwko władzom 
okupacyjnym.

AMERYKA W YCOFUJE SIE Z K O M ISJI 
NADRENSKIEJ.

Berlin, 3 lutego. (PAT.). W edług do­
niesień z Waszyngtonu, departam ent stanu 
stwierdził wczoraj, że były głównodowo­
dzący amerykańskich wojsk * w Nadrenji 
gen. Allen przestał być członkiem między­
sojuszniczej komisji nadreńskiej z chwilą 
wycofania wojsk amerykańskich z Nadre­
nji.

i
SPRAW A ROKOWAŃ Z NIEMCAMI.

W iedeń, 3 lutego. (PATJ. — „Neue 
Freie Presse” donosi z Paryża: W czoraj na 
Quad d'O rsay zaprzeczono wszelkim pogło­
skom o możliwości rokowań fran.cusko-nie- 
mieckich, jakkolwiek stwierdzono, że ze 
strony niemieckiej dają się zauważyć obja­
wy gotowości do talach rokowań.
OŚWIADCZENIE KANCLERZA CUMO.

Wiedeń, 3 lutego, (PAT). — „Neue 
Freie Presse" donosi z Berlina: Kanclerz 
Cumo oświadczył wobec dziennikarzy, co 

,następuje: Stanowisko nasze wynikło z że­
lazną konsekwencją z postępowania .F ran­
cji. W żadnym jednak razie nie damy się 
pchnąć do tego, aby przez czynny opór, dla 
którego brak nam zresztą uzbrojenia, dać 
Francji sposobność do użycia ostatecznych 
środków wojskowych. Nie zamierzamy 
również prowadzić biernego oporu, jako o- 
statecznego środka wojny gospodarczej. 
Nie uczynimy nic więcej, jak tylko to, co 
jest niezbędne dla sparaliżowania zarzą­
dzeń francuskich. Całkowitego zerwania 
stosunków dyplomatyćznych • nie uważam 
za potrzebne, aczkolwiek wrem. że szerokie 
koła opinji niemieckiej są mnego zdania, 
niż ja,

UCHWAŁY K O M ISJI ODSZKODOWAŃ.
Paryż, 3 lutego. (PAT.);. Komisja od­

szkodowań postanowiła trzema głosami u- 
trzymać postanowienie, odmawiające Niem­
com moratorjum i przywrócić moc obowią­
zującą planowi wypłat z dn. 5 maja. 1921 r. 
Pozatem Kemisja odszkodowań postanowi­
ła zatwierdzić na r. 1923 plan dostaw drze­
wa, ustalony w lipcu r. ubiegłego. Delegat 
angielski wstrzymał się od głosowania.

PROTEST NIEMIECKI.
Paryż, 3 lutego. (PAT.). Rząd Rze­

szy wystosował do Komisji odszkodowań 
notę, protestującą przeciwko decyzji komi­
sji, odmawiającej udzielenia Niemcom mo­
ratorjum i przywracającą moc obowiązują­
cą planowi wypłat odszkodowawczych z d. 
5 rńaja 1921 r. Nota domaga się, aby komi­
sja przystąpiła do ponownego zbadania 
zdolności płatniczej Niemiec.

Ten krok dyplomatyczny Niemiec jest 
pierwszą próbą zc strony Niemiec od czasu 
zajęcia terytorjum  Ruhry, wznowienia na­
rad, wstrzymanych z powodu faktycznego 
przerwania stosunków dyp1 om a tycznych 
między Niemcami, Francją i Belgją.

MHAl S'3 Wi>.
Paryż, 3 lutego. (PAT.). Kanclerz Sei- 

pei i minister spraw zagranicznych Griin- 
berger opuścili Paryż, udając się z powro­
tem do Wiednia. W wyniku narad Rady Li­
gi Narodów Auslrja ma uzyskać pożyczkę 
krótkoterminowa w wysokości 3 i pół miljo- 
nów funtów szterlingów.

Paryż, 3 lutego. (PAT.) P. R. Na o- 
statniem posiedzeniu komitetu austriackie­
go Ligi Narodów Io*l Balfour podkreślił, 
że stosunki finansowe w A ustrji uległy

znacznej poprawie i że pożyczka zagranicz­
na dla Austrji zostanie niewątpliwie z ła­
twością przeprowadzona, wobec zagwaran­
towania jej przez kilka wielkich mocarstw.

Banki londyńskie wyrażają gotowość 
wzięcia udziału w pożyczce.

I ligi t a i l i .
Paryż, 3 lutego. (PAT.). Havas. Rada!

I Ligi Narodów przyjęła bez dyskusji kon­
kluzję raportu da Gamy w sprawie mniej­
szości niemieckich w Polsce, oddającą mię­
dzynarodowemu trybunałowi sprawiedliwo­
ści powzięcie decyzji, czy z punktu widze- 

I nia prawnego sprawa podlega kompetencji 
| Ligi Narodów, a w tym wypadkń, czy sta­

nowisko, zajęte przez rząd polski, zgodne 
jest z zobowiązaniami piiędzynarodowemi.

SPR A W A  STREFY NEUTRALNEJ.
Paryż, 3 lutego. . (PAT). Havas. — 

Rada Ligi Narodów przyjęła jednomyślnie 
projekt rezolucji w sprawie zalecenia rzą­
dom polskiemu i litewskiemu ustalenia 
władz administracyjnych w strefie neu­
tralnej, przypadającej tvm państwom pro­
wizorycznie według linji demarkacyjnei, 
przyjętej orzez Saurę, oraz podjęcia wszel­
kich środków dla rozbrojenia nieregular­
nych oddziałów, znajdujących się jeszcze 
w strefie neutralnej.

Przedstawiciel Polski zgodził się na 
powyższe zalecenie. Przedstawiciel Litwy 
sprzeciwił się temu zaleceniu, grożąc uży­
ciem siły w razie, gdyby Pólska próbowała 

i zmienić sytuację, ustaloną przez zawartą 
uiorzednio między rządami polskim a litew­
skim konwenęję.

Viviani zaprotestował ' energicznie! 
przeciwko temu, ostrzegając uroczyście 
przedstawiciela Litwy, że w razie sprzeci­
wiania się lojalnemu wykonaniu przez Pol­
skę zalecenia, uchwalonego przez Radę Li­
gi Narodów, Litwa zostałaby wykluczona 
z Ligi Narodów, oraz zastosowanoby wo­
bec niej jaknajsurowsze sankcje.

Wieści z Kłajpedy.
Kłajpeda, 3 lutego. (PAT). — Tutej­

sze oddziały litewskie zasilone zostały w 
ostatnim czasie przybyłymi licznie żołnie­
rzami regularnej armji litewskiej. Pozatem 
w szeregach t. zw. powstańców kłajpedz- 
kich znajduje się 60% Niemców.

migi His© r Sasin
Londyn, 3 lutego. (PAT). — Biuro 

Reutera donosi z Waszyngtonu: Amery­
kańska komisja dla uregulowania długów, 
oraz ambasador angielski w Waszyngtonie 
Goddes zawarli ostateczny układ w spra­
wie długu angielskiego w Ameryce.

Graz, 3 lutego. (PAT). Wied. B. K. 
„Tagespost" donosi z Sofji: Gdy prezydent 
ministrów Stambolinskij opuszczał wczoraj 
Zgromadzenie Narodowe, rzucono na niego 
bombę i dano 4 strzały. Szofer został zabi­
ty, służący prem iera i jeden policjant cięż­
ko ranni. Prezydent Stambolinskij ocalał. 
Z pośród 4-ch sprawców zamachu zdołano 
aresztować dwóch. Są to komitadże,
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T il m m m i
Warszawa., W spólna .17, tel. 229-70.

Polecam y w łasne n alk Ład y i komisy:

C zapiński K„ Czy socjaliści mogą walczyć ra ­
sem  z kom unistam i? K w cstja M iędzynarodów ki i 
^jednolitego frontu" proletarj-aii, — str. 48, 8-o, 
j»k, 500.

H ółów ko T., Kwest ja  narOKtowoścfoiwa. w  P o l­
sce, str, .72, 8-o, mk. 500,

Jedrcrszko C., Zagadnienie ocen i podział ad- 
rttni.,!racyjno-podagagLczny roku szkolnego. Szkic 
dydaktyczny, str. 16, 8-o, mk. 1000,

M inkiew icz Re K rólew na m orza czyli dzień ży­
cia, Baśfe dram atyczna w 4 aktach, str. 90, 8-a,
Ełk, 2400.

M inkiew icz R.. Lucjan, drasnat w spółczesny i  
przyszłych pokoleń, pięć aktów z prologiem, s tr. 127 
8-0 , mk. 2880.

M inkiew icz R., N ad morzem mojem. Księga tę- 
riemrty, str. 160, 8-0 , mk. 3600.

Pragierowa E. dr.. Zarys ustawodawstwa o o- 
fanaogodzinnym dniu pracy zagranicą i  w Polsce, 
s tr. 96, S-o, mk. 1500.

W ap, Co robili socjaliści w Sejytie, s tr. 119, 
8 -o, mk. 1200.

Nowości z ostatniego tygodnia:
1 CziT.cn Generał, G eneza niemieetuego plarru 
nvojny 1914 r., przełożył z franc, leap. 0 .  Laskow­
ski. str. 56, 8-o, mk. 2400.

G ałecki A n t. dr. prof.. Świat atomów z 8 ry- 
tatnScMru w tekście, str. 31, 8-o, mk. 1440.

G utkow ski T„ A lgebra cz. III. W stęp do w yż­
sze!) matem atyki, str. 214, 8 -o. mk. 9000.

G a łeck i Bron. Marjan, Odczyty popularne dj,a 
dorosłych. Organizowanie, opracowywanie i wy­
głaszanie, s tr, 110, 8 -o, mk. 2592,

Jeziorow ski H„ W alka wręcz (J iu -J itsu ), str. 
56, 8-o, mk. 2400.

Kautsky K., Pochodzenie chrześcijaństwo, z u- 
pow ażniecia au to ra  przełożył J a n  Ilem pel. str, 307^ 
8-o, mk. 9900.

K ołaczkow ski St. dr., S tanisław  W yspiański,
.rzecz o  tragcdjaoh i tragizm ie, str. 236, 8-o,-
mk. 14.400.

Lew iński J . St., Zasady ekonom ji politycznej, 
z 40 mapami, rysunkam i i wyresam?, str. 303, 8-o, 
mk. 14.400,

M apa Europy polityczna w 9 kolorach, podzłał- 
Ira 1 : 12,000.000, w ydanie drugie, mk. 1440,

P rzybyszew ski St*  W yzwolenie, powieść, str. 
335, 8-o, mk. 12.000.

Kisch robotniczy.
I i p  gariji.

0 . K. R. P. P. S. wzywa wszystkich to­
warzyszy, którzy tnie msują wyznaczonych 
lumikw|i przy wyhoraieh prze* 0 . K. R. lnb 
te i fcctaiótoty feM nśeowc P. P. S. by. stawili 
się w dnia wyborów, t  i. 4 Lutejęti, do lo­
tka! u wa-rszawskiejso 0 . K. R. P. P. S. o  g. 
8-ej pano do pracy wyborczej.
Do wszystkich Komitetów Okręgowych,

Obwodowych i Miejscowych, oraz do 
wszystkich nowo-powstałych organizacji 

i mężów zaufania.
Niniejszym zwracamy się do Was, To- 

warzvfize, o natychmiastowe nadesłanie do 
Sekretarjatu Generalnego, Centralnego Ko­
mitetu Wykonawczego P. P. S. (Warsza­
wa, ul. Warecka 7) dokładnych adresów 
wszystkich znajdujących się na terenie Wa­
szego działania Komitetów Partyjnych i 
nowopowstałych organizacji, oraz adresów 
mężów zaufania.

■ Naszą prasę partyjną prosimy o prze­
druk niniejszego komunikatu.

Sekretariat Generalny CKW.  PPS.
C. K .,W .

W czwartek dn. 8 lutego i) godz. 5 pp. 
■w lokalu Związku Polskich Posłów Socjali­
stycznych odbędzie się posiedzenie Central­
nego Komitetu Wykonawczego PPS.

Tow. tow. członkówvCip)7. prosimy o 
prąybycie na posiedzenie.

Sekretarjat Generalny.
Dzielnica Jerozolimska, baczność! 

Dziś, dn. 4 b. ni. o godz. S-ej rano zbiórka 
{wszystkich członków dzielnicy Jerozolim­
skiej w lokalu dzielnicy, Chłodna 41.

Dzielnica Nowe-Bródno. We wtorek, 
dn. 6 b, m. o godz. 4 w lokalu dzielnicy, Sy­
rokomli 22, odbędzie się/ogólne zebranie 
członków dzielnicy, na którem tow. poseł 
Zygmunt Gardecki zda sprawozdanie z 
Sejmu.

O. K. R. W arszawa Podmiejska. D nia 5 b. m. 
w  poniedziałek, o godz, 6 wiecz. w  lokalu „Robot­
n ika '', W arecka 7, odbędzie się posiedzenie egze­
ku tyw y  O. K. R., :W arszaw a podmiejska.

Pocztowa org. P. P. S . W e wtorek, d . 6 b. m. 
«  godz. 7 w lokalu O. K. R., Al. Jerozolim skie 6 , 
odbędzie się posiedzenie starego komitetu Poczto­
wej org. P . P. S. Proszeni są o  przybycie tow.tow.: 
żó łtek , Kopczyński, Dzierżanowski, Hezuk, Godu- 
tlaw ski, Kowalczyk, Mijas, Pużyczka, Badowski.

D zielnica W ola-Czyste. W  poniedziałek, dn. 5 
fc. m. o  godz. 6 w lokalu dzielnicy, W olska 44, od­
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego, o- 
raz  o godz. 7 ogólne- zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska. W poniedziałek, dn. 
5 b. m. o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Okopowa 30 
«n. 16, odbędzie się posiedzenie kom itetu dzielni-' 
cowe&ą

Tram wajowa org. P. P. S. W  poniedziałek dn. 
5 b. m. o  godz. 7 w  lokalu O. K. R., Al. Jerozolim ­
skie 6 , odbędzie się posiedzenie kom itetu dzielni­
cowego.

I l l s ' !  M f r f l !
Strajki metalowców -z powodu prowokacji 

przemysłowców.
Dnia 24 tub. m. wybuchł strajk w 17 od­

lewniach żelaza w Warszawie; strajkuję 
przeszło 300 giserów, 150 karciarzy i tyluż 
pomocników, oprócz tego pp. fabrykanci 
zlokautowafi paruset innych roboLiikov?, 
jakoby z tej przyczyny:

Giserzy i karniarze, za pośrednictwem 
Związku Robotników •Przemysłu Metalo­
wego w Polsce wystawili żądania uregu­
lowania akordów w ten sposób, aby dać 
możność zarobienia giserowi 20 00Ó mk. 
dziennie, co przy dzisiejszych cenach ryn­
kowych nikt nie nazwie wygórowanym żą­
daniem, lecz pp. premysłowcy wcale nie 
odpowiedzieli na żądania i dopiero, kiedy 
robotnicy przystąpili do strajku* pospie­
szyli zawiadomić Związek robotniczy, iż 
ich zdaniem wszystko jest w porządku. Na 
odbytej konferencji 31 ub. m. w Inspekto­
racie Pracy przedstawiciele przemysłow­
ców powtórzyli starą bajeczkę: „nie mamy 
mandatów" i na tern zakończono konferen­
cję.

Ogół robotników przemysłu metalo­
wego powinien poprzeć giserów w walce z 
wyzyskiem kapitalistycznym, gdyż, jak wi­
dać, pp. fabrykanci mają jeszcze inne C ele 
na względzie, a mianowicie, chcą przy tej 
sposobności wymusić na Rządzie nowe po­
życzki z kasy państwowej.

Wczoraj odbyło si^ walne zebranie 
strajkujących, na którem po ,dłuższej dys­
kusji, postanowiono wybrać Komisję 3-ch 
tow.tow.: Sowińskiego, Dobieckiego i Rącz­
kę, którym polecono udać się do Ministra 
Pracy w celu przedstawienia faktycznego 
stanu rzeczy, aby tym sposobem wywrzeć 
wpływ na pr»emysjóweów, by zaprzestali 
sabo tażu przemysłu®* kraj owego, oraz gło­
dzenia rodzin robotniczych.

Zakończenie stra jku  kolejarzy gdańskich. 
T rw ający od 2 dni stra jk  robotników  kolejowych 
w G dańsku został zlikwidowany.

. I l i  s # f e l .  • ’
Prasa spółdzielczo. U kazał się Nr. 3 „Spół­

dzielcy", pism a poświęconego sprawom kooperacji 
robotniczej i polityce gospodarczej proletarjatu . 
A rtykuł w stępny omawia aktualną spraw ę powsta­
nia Nadzwyczajnego K om isarjatu  do walki z d ro­
żyzną o raz  żądania, jakie w stosunku do tej in sty ­
tucji stawia robotniczy ruch spółdzielczy. Obszer­
ne sprawozdanie z obrad styczniowej konferencji 
kooperatyw  robotniczych przytacza rezolucje za­
p a d łe  w sprawach gospodarczych, organizacyjnych, 
oświatcwo-wycbowaczych i t. d., k tóre są c ieka­
wym roaterjałem  dla każdego spółdzielcy. W  kro ­
nice zagranicznej znajdujem y sprawozdanie z kon­
gresu amerykańskiej, ligi spółdzielczej, odbytego 
w  Chicago.

Bogatą treść num eru dopełn iają w iadomości o  
ostatnich pracach Komisji Społeczno-W ychowaw­
czej W arszawskiego Spółdzielczego Stów. Spożyw­
ców, głosy prasy, oraz kronika społeczno-gospo­
darcza. A dres redakcji i adm inistracji: W arszawa, 
ul. W olska N r. 44.

Hotel spółdzielczy. D la wygody przy jeżdżają­
cych do W arszawy towarzyszy, Z. R, S . S. otwo­
rzył w  swym loka! u przy  ul. W olskie j 44 pokoje 
gościnne. K ażdy członek k! tsowej organizacji ro ­
botniczej (partji, związku zawodowego lub spół­
dzielni) może znaleźć w nich wygodny nocleg, za 
przystępną op ła tą  mkp. 3000 za dobę.

III
Zw iązek N iezależnej Młode. Socj. Dziś o  g. 4 

pp. w Klubie Akadcmiczek, M arszałkow ska 97a, 
odbędzie się dalszy ciąg dyskusji nad  referatem  
tow. Hołówld „K westja narodowościowa w Polsce". 
W stęp dla członków i sym patyków bezpłatny,

W  (tobolę, dn. 10 b, ta. o  godz. 9 w, w  klubie 
A kadem iczęk odbędzie się zabawa taneczna Zw. 
Niez. Mł. Socj. B ilety w cenie 5000 mk. do naby­
cia w kasie klubu.

WARSZAWA, ul, WSPÓŁ MA 17.
T e i e f o n  2 2 S -7 0 .

KONTO CZEKOWE P. K. O . hfe 1228.
F i l j a i  Ł ó d ź ,  u l .  P i o t r k o w s k a  8 3 .
Posiada na sktadzie książki, pośw ięcone 

wszystkim gałęziom  wiedzy, ze  spec ja toem  uw zglę­
dn ien iem  dzieł społeczno-politycznych, ekonom i­
cznych, praw niczych i literatury .

K sięgernia zaopatrzona jest w książki szkol­
ne, oraz 'w wielki wybór książek dla dzieci i m ło­
dzieży.

Zakłada biblioteki dla o rganizacji rob o tn i­
czych. instytucji ośw iatow ych, sam orządow ych 
m iejskich i gm in wiejskich.

Sprow adza na zam ów ienia wszystkie wyda­
wnictwa zagran iczne  w językach obcvch.

Zam ów ienia z prow incji załatw ia się o d ­
w rotną pocztą, po up rzedn iem  n adesłan iu  gotów- 
kłTTub za zaliczeniem  pocztow em .

Londyn 159000-457200-457625. 
Sawąijfc&r§a 6425-—6400.
W iedeń 50 00. 
iWłocihy 4627.50.
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K O t o B N t K A T .
~  Karczm a na rozdrożu. W krótce ukaże się 

na ekran ie  w jednym z najlepszych warszawskich 
teatrów  kinem atograficznych dram at filmowy no­
wej wytwórni „W id", stworzony w yłącznie pol- 
skietni siłami. Dzieło to, jak  głoszą znawcy, wy­
woła. powszechne ' zainteresowanie w  najszerszych 
kołach widzów, dzięki swej artystycznej w artości. 
Obraz nosi ty tu ł wiele mówiący, „K arczm a na roz­
drożu”, Scenariusz wyszedł z pod pióra pierw ­
szorzędnego dram aturga. Główne role w t^m ar- 
cyciekawym dziele filmowym objęły najśw ietn iej­
sze siły  artystyczne naszych teatrów  z H eleną Za 
horską., czarującą heroiną T eatru  Rozm aitości na 
czele i Jerzym  Leszczyńskim, ulubieńcem publicz­
ności teatralnej. „K arczm a na  rozdrożu" dzięki 
swoim wybitnym zaletom artystycznym  stanie się 
niewątpliwie najw iększą a trak c ją  obecnego se­
zonu. (Kral.)

wmasammmmammiimm

Zycie pspstiariR
O pożyczkę m iejską w  złotych p0!:'kioli. Mioibec 

zwrócenia się  zr-v.aakoi m iast do iMioseterjum Skftr- 
btr z momoK-jatom. w Idóryim. wsfezaina jest fconiio- 
czitcść wdtaiteleaia -przez S karb  mzaczKiieijszjicb poży- 
czek awnystSciin m iastom  palskw a, m in istor Skattbu 
Grabsfci 'zgodził si-y na  «daieian4» rawastom pożyteek 
w Orcwadi., oęóewKijiącycih n a  atote połstkie. (Port za­
staw  ta tó w , powyższych. P. K . K. (P. Ibędkia udiziiies- 
lać dPiastoam -pożyczek w  wysok-efei 80%  wanfcości 
tych /bomów. Zacfągtniięcśe pożyczki w  totnnjć® pow yż­
szej w  ■wysokości pńJtora m ija n a  zJolyoh potłsUrrcili 
omawfssne ;bę>!zie m  oajblfiszem  postoJd&Jcnńu MagL 
stoatu m . Warszo-wy’. t . j. w  w torek d .  6 tetogio. 
Łącznie ro kprawn pawyfezą, wypłynął fcaktae pro.
jefct ^icgwkwManja w m yslkM i 'wpływów' s" -wydatków
m iejskkh  w  zjatycłt potekicłi.

C ena obligacji pożyczki »l«te|. Mamlsłeirijluirrf 
SlfflT.bu podaje, do wedonwiBoi: R.onporaadzen'tun
Mmfetorj-itm Skarbu s  dn . 3  to. n». oostato zmaienió- 
na od dla. 5 firtogo eeaia em isyjna cibEgacji 8%  p au . 
s ’wowiej pożyczki ztw ej z  roku 1022. a  ńim owaciie 
•za podlsStawię obTczeata .przyjiejio cenę ztoiiego ipal- 
slkiego 5  500 m kp., m  iwynieisie za ohkigeicje warto­
ści 10.000 m kp. L 10.000 zip, — 65.000 m k. $  za 
cbligacj® 50.000 mkp. -i 50 elp. — 325.000 tmllcp.

Notowania giełdy warszaoeskiej.
Doi. ,8 t. Zjednocz. 33800--34000—33000.
K rank: frdncu«k:« 2065—2045.
Bełgja 1805—1780—4785.
Rerfin 0.80—0.S3.

Od 1 go do osia tn iego  num eru

S  Z Ł a G  i E  S “
W IĘK SZY  QD O: U S 3 E S 3

O godz 4 ej dzieci p łacą połow ę.

Kronika

?

Ciągnienie miljonówki. 1 
We Yżczcrajszem ciągnieniu miljonów­

ki wylosowany został nr.
2,005,261,

sprzedany w Kasie Skarbowej w  Mińsku 
Mazowieckim.

STAN POGODY
(wę-dHug diamych Państw. Imały,tuta MetearoSeg.) 
e ^I’emperaAira najtwyższa wynoaiaa weraraj W

Warszaiwiie 6°.3, ma^Sasaą, 3°.0.
Przew idyw any pnsebieg pegorty w  dmżu dzi­

siejszymi: Spadek lem peratury  w  Polsce .pólmocno 
wsęhodmieij, zachitmirzeoi© am ieciw , slab© w iatry 
loitala®. »

Z K om isarjafu Rządu ca  m. st. W ar.zaw ę. Na­
czelnik W ydziału Općeld Społecznej Krtmssarjału 
Rządiu n a  m . st. Wterszawę rp. St, Łopotto z  din. 1 
lu tego  korzystać ehtzc? z l%diniov,ie!go urlopu. Cza- 
tsoiwe śkaierawnictiwo WydlziaSu etbjią^ zastępca mac®, 
p. II. Pn taak .

0  przedłużenie handlu. W obec częstego giroa- 
caaia  sio  kup iertw a eydofwsk:ego  d> M m isterjum 
Pracy z .prośbami o  pczwoSetti® ma przedhiżeittie
haoclti w  sklepach w  .so,boty. Mlnfeteryam dato od­
powiedź żo podioibnycti posw eteń udz-olaś
nio irroio, ponó&wsć togo rodacjm decyraje należą do 
kom petencji włada sEimoraądlowydt.

Z Towarzystwa Noukowcp* Warrar.-wJkieg*.
Na i>osiedBeniach Wydsijału H -go .pzoedslamrooo 
zostały w ostatoich poru  miLesiącach naidępujaoo 
praco: 27 (października 1022 r. — H. Bachiibit* 
.-Księstwa Wairsar-wskie w  św ietle  satyry ipoliłyez- . 
nej 1807— 15“ (przedstawi? M. Ilsaadetsmen). 29-go 
listopada 1022 r. — 31. Handclsm an 
feodalfzatsi'a**, 2b stycznia 1323 r .
Sto janow ski „Aktiuałność długów  Stonfafaw® Augo- 
s 'a “ CTtiB M. H andelsroan .Plcme jMtsyczyxski do 
trak tatu  llyźyckiego4*.

T,FeortiiliaBii i
J . Siem iński i

K ursy języka włoskiego. Koto pofafcojwtosfcio 
•.m. Leonsirda da Vinci donosi wszystkim^, którzy 
zapisali s ię  lub  pTagną .się z:ap;3aó) że piorwtsso 
lekcje ołm Idursów nlżsar^io i  iwyśsaego, odbędą 
się v  nadchodzący pomiedzMeik̂  t. j. din. 5  b. m. 
w godzinach 7—9 iwierzoreim w  glmmazjum innie- ■ 
cła  św. 'Aojciecha, Ho.rtenria 2. Zapisy a a  miejsica! 
praedi iekejami. /  %

Sprawozdani© z  k w e s ty  na w arsztaty dla itifr*-
Tdów. W ed’ug nadesłanego sprawrodunila' prae® 
Komitet opiekś mod inwalMaanś, ogółmo wrpTytwy % 
kwpsiy i  zalbawy. zOTgandzmvanej w dn . 8  i  9 caemwr 
ca r  ub . w yniosły 10.281.682 mik.; wydiatkl awią- 
zar.e z a rząd zen iem  kw esty  105 0®  • !* ,;  wrtbeo te- 
go czysty dochód iw juióat 10.176.617 m i

K °m uuikat Towarzystwa Jlitośników  As*ro»®.
tnji. Najważniejsze zjanwiaka rto a tm ^ a ln a  n a  ai*- 
bto, golem okiem  Wb 'tamci,ka. w lutym r .  ł>,:

i f s l p .  k t r c t n i .  H i  Ie e z i  
B alsam  J a p o ń sk i

Fabryki Chemiczne] „i^GE“
Edward G obiee i  S-ka
ż ą ż a ć  w e w szy stk ich  aptekach  i sk ła ­

dach aptecznych.
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Shai i  W i l i
Na Raty i za gotówkę
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w  w i e l k i m  w y b o r a e

Materjaty bławatne. Okrycia damskie 
Ubiory i Palta  m ęsk ie

i

o

■—
o

O k r y c i a  d a m s k i e

Pluszowe jedwabne 
„ wełniane
„ kasztankowe
„ krecie

Pilśniowe

Palta
Zamszowe
Velourowe
Angielskie
Kastorowe
Kowerkotowe
Bostonowe
Sukienne

Kostjumy M ii
Bostonowe
Gabardinowe
Kowerkotowe
Sukienne
Szewiotowe
Angielskie
Temsowe

Garnitury m ęsk ie
Kamgarnowe
Bostonowe
Szewiotowe
Angielskie
Tenisowe
w różnych odcieniach
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t y l k o  w  z n a n e j  fflrm l©

X  K I N S K 1
CENTRALA 

Pluną 53 m. 7
Telefon 134-78. II

Wanilii dosadne.

o  ł
F I L J A 
a y  a  2 5

sklep

NIEBYWAŁA RZECZ II! -  PIERWSZY KROK DO WALKI z DROŻYZNĄ!

Mając przedstawicielstwo najle­
pszych krajowych febryk sukien­
nych postanowiłem s p r z e d a ­

w a ć  wszelka manufakturą 
w P fE T A L P

♦
♦
♦
♦

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

PAWEŁ WOŁOWICZ
Marszałkowska 1 3 2 —1 piętro

telefony: 256 30 S 154-78.po cenach hurtowo fabrycznych.

POLECAM: sukna, korty na ubrania m ęskie, oraz towary wełniane' na palta, 
kostjumy i suknie damskie.

U w a g a :  P .°. urzędnikom i urzędniczkom państwowym komunalnym i in­
nym na RATY.

PRZEKONANIE SIĘ NIE OBOWIĄZUJE DO KUPNA.

Czwartak. 1 __  (Petaia tosiężyca o  16.9 godia.
*• toLziela, 4 — Weraus -naj-lailoj iiia zachód (o 46.9 
^kpnta Jla ©a gtońca o  8 godz., wtorofe,
®"S'o — Saiimn w zSąasenihi' z bsi^żjiconi o 10 godz. 
$  O l  blo^nia na póJraoo <xi (księżyta), środa. 7 — 

0  gQ ^  siońoa o 18 godz., . ca war.
*e®c- 8 — Jowisz w złącze:’iiiui z fes^żywim (o 3.(5 
^i-opa. llfl poflnduie od fcsćęlżycaO o 7.6 goid|zt Ostalr 

bw adia lis ęśyca o 10.3 godz., niedziela, lii — 
Wenus w zliczeniu z  księżycem (o 2.0 stop. na 
M udnie od księżycai) o 21.1 godz, cziwarteik, 15 — 
lahnum  (najs’ahsziy Mask) mjjaSmie j.saej gwiazdy, 

^  gw'asdozbaoxae (Perseusaa — Aigala o godz, 4.5. 
* t‘nv księżyca o 20.1 ąodiz., seeda'©]®, 18 — Mini. 
;na,!n Al go-1 a o  1.4 godz„ wtorab, 20 — Mars w 
-  " ctaemu z księżycem (o 9 0 goclz.) o 3.0 eitcipji. na 
jdtenqp od' ks-ężyca <6 9.0 godz.). Minnmum Algols 
o 22.2 godz. scbolia, 24 — ptemwsza krwadra Łsię- 
tyra o 1.1 godz.

Z planet ,w itulyni r. b.: Meribury niełw.idoczny. 
Wenus wicfoczna raco. mizifco na po’udutowo.wBchio- 
dfricij stronie nieba. Mars jako coraz słabsza gwiaz­
da casnucraa, wieczorami pelt! gw-iazdoeib.iarern Pe­
gaza Jowisz wschodzi: Isa północy, mańko naj ho- 
tyzantem. Saturn wschodzi przód (północą, w 
K îazJozibiorze Panny.

Wszystkie da tie w powyższym kalendarzyku
^  podane w obecni© abowiąaiitjącym w  Polsce 

środkowo .europejsk ta. j 
Dostrzegalnia Tawetrzye^win Miłośników Astro., 

*tamn, mieszcząca się przy c l. C t a  :e:'mej 88/90, o- 
J-warta jest w pogedme wieczory; dla calonków T, 

A. w po.itedziaitki i piątki, d te szerszej zaś pu- 
j Czm.cńc; w pozostałe dni tygodnia oprócz miedz'©] 
.św iąt.. Ob jaśnieć w  sprowde obserwacji odańela 

^rownllb dosiizegnfei,

^ b r a n i a  i  o d c z y t y .
Z K«Tr.i(clu Op’cki nad nilMziożą i dziećmi,

iiiedo-jśeia do dcutfcu' waCaego zebrana Kom. 
P. n®d mfody.ieżą i dziećmi w d. 31 stycznia r.» z. 

-“-■rząd zwculuje pomotwir.e seSzrJunr© na d. jiittao o g. 6 
ift®. w sali Banbu Ziiom iańakzego, Krodytowia 1.

U; hv.'3:'y pciwyższego1 zebrania ważno będą, baz 
śgtędu na liczi),? obecnych.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Dalś o g. 
6-ej ‘wiecz. w aiuM Umoiwersyteilu Wattsszawsib'eigo 
(gtnach główny)Aprof. Umów. -Wia/rsz. Stainas’aw gzo*- 
ł» r  'wygSosi ódetyi j». 4. /Język a Ju tro  o g.
8 iwlecz pro!. Edmwd Strasiburger wygOotSa odczyt 
p. t. ,^tasz ustnój sfe'-ttiboiv.y u. ipróiby jego rafouimy'‘. 
Aula Unnversy'el-u. 'V»Te  w torek 6 lutego r . h . o  g. 
8 w:eez. w AuV proJ. SI. Szoiber wygłosi odczyt 
P. t. „Pierwiastek .uicffiueioiwy <w języku".

Bilety można nabywać parzy wejściu pp cenie 
mk. 500. .oraz 200 mk. dla imUcdzieży.

„Impresjonizm muzyczny Francji44. Ja tro  o g. 8 
wiecz. \v Pto!lśk:m-Kłuibie Arły-łtycanym (ihiatei !Pol»- 
nila) dr. Grafezyńsba wygłosi, -pffzy71 wiziale pjauisl- 
ki p . .liauay JJtberżauk i i śpiewaarfd p. Star.iislawy 
KOTwan_Szymakowskiej, odczyt o niawxjlcaeiSaiej uiiu. 
zyce froiacuskiej. Odiczyt wTUrndai niewątpliwie du­
że zainteresowanie wśród miuaykkS'w telk ze 'względu 
na prelegenibę, jak i na iniorpretatorki muzyczne.

Niedziele s?owiaustie. Dziś o g. 6 wiLeiez. w  to- 
kalu Polskiego Klulbu Ant. (hotel Ptdóala) Pawtet 
Zajcew wygłosi odbzyt: „Ssewcże ko. PoMra a Sio. 
wiańszczyzma14, Odiczy! tera jest ■oraą.dBnny stsarajii&m 
Sloiwiańskiego T-wa Szitijkż i  .KniPury.

Z A B A W Y .
Wielka zabawą mask°wa. Duto 10 iutego, w

eotoeię w saJiach Kiino Pałace4, Gbimiatasi 9, od­
będzie się wielka zaibaiwa niiafelkoiwia na rzecz Pcgo- 
tawia Raluiakowego, Ir.slyfcuicja to, ‘iiigmająica się
pod ciężarom z'yth warunków inia‘tieir(a'lnych ,po raz 
pierwszy szuka w tej dzrjedertoe dochodów. O wieL 
kioj zabawnie maskowej o® razie doooaiimy, iż (bile­
ty są rozchiwytywane z 1'ej racji, iż inajz iafcomitai 
artyści przyrzekli swój współudztoł i  d,wiie aname 
w  WarszoiwLo orkiestry będą przygrywały.

WYPADKI.
Orgje 8ani0('h'>d<lwe. Wczoiraj irasia proswadsaicy 

próllsny samochóld (bez numeru;) IWladyistow Kuź- 
łiiiińisikiię Teres,polska 10, piraejeclial ma ul. Grochów, 
sklej, ipraed desnesn or. Ł45, .idkćego dto sfflkoJiy ucz­
nia la-tetóega Antoniego Byntow'caa, Styrska' 1, 
•w Groctawie. Chl'op ec dozrual pęknięcia czaszki 
oraz jest ogólcie potłuczony. Mienwsaejji pomocy u-

daielil mteKzłcręiśj i wemu1 lekarz z Kasy Chorych, po- 
czern ofiarę orgji samochod'owiefj, w  stam.je ciężkim 
przewieziono do szpitala PraeKraŁentenda Pańsk ego. 
Kierowcę, 'który dopiero jechał na próbę, areszto­
wano.

Śmie rtdno  przygniecenie bu!1' rami, W ccasie 
spinania parowozu z -wagoraaimi na stacji 7Varsza. 
wa—Prcgs, spinacz 35J'O lul Antoni CPukrailskii, K ra­
kusa 10, w  chwili dtejScia! .porowloaa, n ie  zdazji 

, w :pcrę uewinąć sią. sknlkieim czicgo przygniotły gn 
! bufory. Wisikuteh siil.iego zgra'eceiiiia 'klaitki p iers o- 
I w,ej iPiculski pcniósl śmierć na macjsciui. Zwłoki 

złożono do 'próżoego wagonu i zabezpieczono.

Wybuch w szpitalu. W szpiitolu św. Duchai przy
ul. Bliektoroiittiej  ̂ w czasie .palenia w piecu, w poko­
ju, przy III sali, iia^ąpiB silny wybuch. Sd.ła iwybu. 
chu zerwała btet żelazny ■ na knłctai, paląca zaś w 
piw u stażąca Józefa Proch oglwhla. Poaaw«(nkowa­
ra  została na leczenira w  tymże szpitalu.

Ma,Ta __ dusicielka. Znaleziono ąwódki nowo-
*narodtoanego dzieedoa 'pCcd mięskiej na frontowej Iclat- 
oe sc-h'odiawęj w detrnu nr. 44 pray ul. Kroohma!c:ej. 
Na szyi i  pod oczami 'tru p a  widnieją sin© plamy, 
świadczące o  uduszeniu, w  ustach zaś krew'.

Zbiorowe zatrucie gazem. Wskutek nfeddfcrę- 
cenia ikra -U pray kuichence gcuoorwej przy ul. Firdn- 
ciszkańsktej 30 wydzielał się gaz śiwteiBny, którytm 
zatnlly eśę: 35-totoia Stanis'awa ,Maro'ntolOT\va i 
dwie córki jej ll-te ln ia  Ewgenja i 17-leliiia Irena. 
Po dopTawadteniu dh przytetmncśói przez lekarza 
Pogotowia, zatrute pozostowiwno na miejscu.

Zaczadzenie. W domnj mr. 18 przy ul. Łochów.
sklej wydzielającytm się z pieca czadiesm zatruła się 
60 letnia Agnieszka Kurowska. Leficara (Moszlcowica, 
po udziJeiłeinilU' pomocy, pozostawił zattnuftą ma miicj'- 
$cu.

Echa wichury. Na praepholzącego ul. Święta, 
jafiska 55-to'.mćego Jana Woźniaka, Rynelk Starego 
Miasta 12, spadla na gtowę z dachu damiu nr. 2 
de‘ka a  ławy kcaniilniiarakiiej. Po udzdleruiu pomo­
cy lekarz 'Pcgofotwiiia poaastawif WożraLaika aa  miej.

| ECU.

Przy pracy. 22-łeta'emu KazrJróeraowi Zamtyń1- 
skiemu, agronomowi w majątku S icd ó w  gm. Sc*- 
biemie — Jeziory, stowskwo garvvolmskie. podczas 
ipracy przy mteukannii parowej prawią mega wipadJa 
w otwór i zosta’a zanieżdżoma. Po prayw-iieaacłiiu db 
szpitala Dzieciątka Jer.us dobcmanio operacji ob­
cięcia nogi powyżej (kostki1.

, Zatrucie gazem. 27-tetai Wacław Sałato, robot­
nik, Grójecka 19, zajęty był gcitciwaaiem wody dio 
wamien gaaawiyoh dffa uraędiraków wn fabryce .JRohra, 
Zieliński i  S-ka‘\  A l. Jerozoliimisikie 105. Jeden z 
pracowników, pcwsnwBBy silną woń g am. udał się 
na inv'ejsoei. gdzie zrmweżyS Sałatę nięprzytomuega, 
który ibiędiąc tpochyf'Jomy mad wa.-mą, zatruł się uitat- 
niającym się gazeim świetlnym,. Zatrutego przewie. 
zLoaio dio szpitala-Dzieciątka Jesus.

Teatr i muzyka.
2 TEATRU NOWEGO.

Wieszczka karnawału" muzyka E. Kalmana.

Dawno nie ubawiłem się tak dobrze i szczerze, 
jak na tej operetce.

Muszę przyznać rację p. Morozcwkzowi (Ru­
finowi! tak jest; obecnie dla odmiany w „Teatrzo 
Nowym“l), że — len teatr dobry, gdzie dobrzy są 
aktorzy. Jeszcze kilka sentencji przyszło mi na 
myśl na owem 24-em z rzędu przedstawieniu 
„Wieszczki karnawału"; że może być operetka... 
mądra, jak wszystkie inne, może mieć muzykę, 
której ojca poznaje się n,a milę odległości po po­
dobieństwie, jak dwóch' kropel wody, do „Księż­
niczki Czardasza", lub innej „Ęjtjadpry'" — i nie­
mniej ubawić się można doskonale. Właśnie dzięki 
wyśmienitej grze takiej kapitalnej naprawdę arty- 
stki-aktorki, jak Niewiarowska, szczeremu humo­
rowi pp. Szczawińskiego, Redo, Morozowie za, Hor- 
skiego, Misiewicza i innych. Całkowicie zasłużyła 
sobie też na wyróżnienie p, Sokołowska; jest to 
niewątpliwie talent, któremu można rokować dosko­
nałą przyszłość. Tylko jeszcze trochę powagi tam, 

| gdzie ona zupełnie wyjątkowo jest potrzehnal

I ostatnia jeszcze refleksja: przecież 24-te
przedstawienie idzie zupełnie inaczej, aniżeli, nie 
zawsze zdatne ,— pierwsze. «Ł R.

Teatr W klki^Dziś po poSudfiKU o g. 3 -jEteTkaf*, 
wieczorom ,.Pan Twardowski".

Teatr Rfzntełtcści. Dzaś wieez. .jDoto Magdale- 1 
ny“, po poi. o godz. 3'A po cenach m fco y ch  ,-Ksią.
że Józef Poniatowski''.

Teafr Rcdufa. Dziś o g. 12 ̂Pastorałka"1 (praed. / 
stawieni© szkolue), o godz. 4 pp. (po cenach do Pa­
towy zniżonych) „iPaslorafka", wsącz. ^Łe tocodiudh .

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś iwieea. „Dom 
otwarty44, o godz. 3% .jMtody iaś".

Teatr FoHki. Dziś godz. 3% pp. „Wesesa 
Figaro", wiecz. „To, co najważniejszei44.

Teatr Mały Dziś o godz. 4 pp. ..Bonro ‘ (po eeu 
nach zniżonych), wiecz. „Zalbawa w mdłość*, 
i Teatr Praski. Dziś po poi. „Potocy .W Amoryo 
co" wiecz. . Karnawał w- Warszawie".

Teatr K om edia Dziś ,.Simona już 'Jest taka'".
Teatr Nowości. Dzdś „Naraoiuiona Luiku®usą‘‘. 

i Teatr Nowy. Dz:ś'„Wi«saczika karnawału".
Z Filharmonii, D zś poranek., poświęcony Lisł-

tow.i; w  porań u weźmie udział! pjaniBtka p . Jadlwsga 
Pitecka i odegra hpneert Es-dur.

Dziś po poludiDÓu kcmcent sryimlfcmiiczny, poświę­
cony Karłowiczowi w ceki ucztnenaa rocznicy jego 
Zgony. IW koncercie 'wezmą udział; orkiestra fiU 
harmoniczna pod dyrekcją Emila Młynarskiego, ar- 
ły;-)3ca opery p. Helena Złwmska - Ruszkowska, 
Blkiaypek prof. Falkow ski i dir. Reiss (prelegerat).

Now'a Szopka Pikadflra. Od c z w a r to  dh. 8 b. 
m codzieouje 'będzie damoaistrowciia szepka saly- 
rycsstui w  fukienni Zieimiańśkiej, Kredytowa 9. U- 
każą aię lalki aianych ascbistośei ze świata kierae. 
kiego, politycznego i  fiannsjery. Początek praefttoo- 
wienia o godz. 10 wieczorc-m.

Recital Poznańskiej-Rnbe.ewiciiew'ej. Kclo Opie­
ki n«d 1 pp. Leg. urządza na bilbljołebę feigoż pu ł­
ku w dniu 17 lutego Isonceri, którego program wy­
pełni gra p. Zofjj Poemańskiiej -  Ralboewizłsowej. 
Wysoki poziom koncertu, jsk i, syimpa^yteBy oeł, 
ściągną napewno licznych słuchaczów do sali K«u- 
geuwatorjium muzycznego. Odegrane Ibędą uiwiory 
Bacha, Bceibovena, C hcpua i  Lisofa. Szczegóły inu 
teresująeego programu uftnżą się mldbaiwem na afi­
szach. Bilety, są do nabycia w księgarniach Gube-. 
t lx  era  i  Wołffa.

Tombola - 15*1 Maskowy artystów teatrów miej- 
s-lclrli. W noc z 10-go na ld-go b. m, ,w teajrza 
Wielkim i Salach Redutowych odbędzie aię Tombo­
la. Bal Maskowy ca dochód kasy pożyrakowo-wkła­
dowej artystów teatrów nnaęsSdch. Łoże j  bilety 
wejścia sprzedają kasy teatrów miejskich.

Ignacy Dygas dla dzieci w W«dw*łn. Teatrayfi
„(Bajki" w Wodewilu Uik. że dziś iluzję cipeny dzie- 
cieoej; w ykąpią: IP. Igo. Oygos. p. Dcibosz-iMnirkówl. 
ska oraz zespoły taneczne pp. Wysocki ej, paiaak»- 
Folakowej i solistka Rena Hrynlewiczówna. BBefy 
w tkaSiie Wodlewiłu, Nowy świat 43.

Teafr dla dzieci w teairzo P°lskim. Dziś o  g.
12 w ipol. od(będz:e  się w te0.trze Potskiim inraponci- 
jące p rz f ’sfciwwn'e dla dzieci S-aktonrej efektownej 
baśni ZoĘi Za-chrufemiczówny .^róleiwira Basia**, 
która otlinicslb w  ubiegłą niedzielę ogromny sukces. 
Tłumy dzieci oklaskiwać będą niewątpliwie zgrany 
zespól i  tańc© koguta, indyczki, tkoitiki i psa. Pozo­
stałe 'bilety są  dó nabycia w kasie teateu Potelilegó.

Sport.
Rapid — Klub baredońskł.

,Wiedeński klub s-'portoiwy „Rapid44 zwyciężył 
kluh'honcel00L-Jri ,w stosunku 4 :0 . więgterski klub 
piłki mctżjięj „Uj P . T. E." zwyciężył klub harue. 
ioiiski w  stosunku 7 :1 .

POKW ITOW ANIA.
M

H a  5!)L 8 P o t y p
d l a  d r u k a r n i  „ R o b o t n ic a * * ! «
Siemek mk. 23.760, tow. Mikołaj mk. 

10 000, Karol Sztraj w Chasse mk. 6000, 
Olszewska mk. 1000, Tomasz Pankowski 
mk. 5000.

s tr u k c le ^ '5, bó* 9,owy. katar żołądka, katar kiszek, ob 
cieńczenie z^ 0,nienie. hemoroidy, krwotoki, oqolne wy
Influenzę, ,boto |rer, / eu n̂atyzm ’ ^ Vt oczy’ skrofljł.v;  rany’ 
Inrie- brak , krzyza, małokrwistość, nerwowość; ma­
ce rizieciece^ i ^ ’ Wątrob >̂ nerki, a także choroby kcbte 
D Ż lŃ S K lE G O  i '*'sze,kie inne — niech sią zwróci de RU

~ w “ 8 ychmiast pozbawia sie boleści i cierpień

L E c z e 1 0, L I T  R u d z i ń s k i  
L  - i m i ę  B E Z  l e k a r s t w

Przyj* od 10 rano do 7 ujodz. wieczór.
W a r s z a w a ,  N i e c a f a  | 2  m .  4 4 .

Fraoz ziflś slni’tami! ̂ a K ' r
i za gotówką lest ty l, 0  firma

A .  F A  J E R  8 Z T A J N
>, S - to  J e* s f ta  2! s k le p .  f  ,o n to
Wytwórnia ubiorów r e s k ic h ,  okryć dam skich  I dziecinnych oraz 

towarów łokciowych. I • Urzędnikom i Kolejarzom ustępstwo

wsti

WALKĘ z DROŻYZNĄ
r o z p o c z ę t o !

OTWARTE DZIAŁY;
Ubrań m ęskich  

Obuwia 
Trykotaży 

Galanterji skórzanej 
Kosmetyki 

Bielizny męskiej 
Kołder— Koców

T y l k o  u  n a s  c e n y  n a j n i ż s z e .

Wyrobów włókienniczych: 
Materjaiów pościelowych  

•  bie>iźnianych
„ stołowych
„ ubraniowych

Chustek 
Firanek

i b e r t Y,
Hoża Nr. 51, tel. 306-50, 306-52.

Każdy Robotnik
p o w in ien  we w ła sn y m  in te r e s ie  p r z e c z y ta ć

Zarys U staw odaw stw a 
o 8-godzinnym dniu pracy

Dr. Eugenji'Pragierow ej.
Nabyć można w Księgarni Robotniczej 

ul. Wspólna 17.
Cena 1.500 mk.

NlT RATY
okrycia damskie, kostjumy, suknie i ubiory m ęskie

m j r  Ik. '£JT Y T S S  KARMEUCKA 17, m . 6 ,
U  K29 w  b r a m i e  l«e p i e t r a .

I
i
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CHMIELNA 9 . T e l .  51-14.
O rk iestra  symf. pod  dyr. Br. Szuica. 
P oczątek  o godz. 4  ost. se a n s  9*5 w.
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99Skandal w eleganckim świecie"
MASZYNY 
do SZYCIA - a® w War s i  a wie

D!a wygody naszych Sz. O dbiorców , otw orzyliśm y prócz m agazynów  w W arszaw ie, p r z y  
U l. M a r s z a ł k o w s k i e j  Hi 137 i N a le w k i  N : 3 8 ,  da lsze  dwie filje:

I

na Pradze, przy ul. Targowej Ns 65 
w Mokotowie, „ „ Puławskiej Ni 33

“fe, | Dyrekcja Tramwajów Miejskich
zaw iadam ia, że od dn ia  5-go lu tego r. b. S ią d z ie  u r u c h o m i e ń *  
l i n j a  N r . 12 od P lacu Zbaw iciela do Dworca W schodniego. u » - 
gony tej iinji p rzeb iegać  będą  u licam i; M arszałkow ską, Kró'ewską» 
K rakowskiem  - P rzedm ieśc iem , Z jazdem , M ostem , Zygmuntowsl.ąi 
Targow ą do  Dworca W schodniego.

Pierwszy pociąg  odchodzić  będzie  z P iacu  Zbaw iciela o go­
dzin ie 7-ej rano , o sta tn i pociąg  z D worca W schodniego  o  godzinie 
9 m in. 45 wiecz. I . ,

J ed n o cześn ie  od  5-go lu tego  r. b. k i e r u n e k  l i n j i  N r .  zz  
S ią d z ie  z m a e n io n y j  zam iast przez Królew ską w agony linji Nr. 2z - 
będą k ierow ane od P lacu G rzybow skiego przez G raniczną,. Plac 
Żel. Bramy, P lac Teatralny, T rębacką i t. d.

z e  sp rzed ażą  m aszyn .do szycia za gotów kę i na  k ró tk ie  term iny . »
M agazyny zao p a trzo n e  są  we wszystkie części zapasow e do  m aszyn do szycia, igły, n i­

ci, oliwę i t. p.
Przy m agazynach  czynne są  w arsztaty m ech an iczn o -rep aracy jn e , w których usku teczn ia  

się  rep a rac ja  w szystkich m aszyn szybko i ak u ra tn ie  po cenach  um iarkow anych.

Spćtffcss A kcyjna
SINGER SEWING MACHINE COMPANY,

W myśl Art. 4 ust. II rozporządzenia p. Ministra Pra-
z f  i Opieki Społecznej z dn* 21 marca 1921 r. Dz. Ust,
Nr. 35 poz. 211 w przedmiocie przepisów wyborczych'4® 
Kas Chorych podaje się do wiadomości:

W A R A T Y T
na bardzo dogodnych warunkach!
M a n u f a k t u r ę :  materjały letnie i bieliźniane.

Konfekcję damską i męską; palta

H a  raty

jesienne
i zimowe, kostjumy, suknie oraz bieliznę damską i mąską 

KOKFEKCJĘ FyT222a^ą.
Gotowe męskie ubrania.

Obuwie: damskie, m ęskie i dziecince. 

Trykotaże: swetry, żakiety rękawiczki, pończochy i t. p.
P O L E C A

Rogaliński, Slia,:r©mlba i S-ka
W a r s z a w a ,  f f i i o d o a a  %  8 , t e l e f o n  1 3 2 -2 0 .

Oddział: Poznań, Szewska 11, teł. 50-41.
UWAGS: Również wykonywamy ubrania Gigsiie i daaiskis z obranego materiału pg. miar?.

i  z a  g o t ó w k ę
W ykw intne okrycia dam sk ie  i u- 
b iory  m ęskie. Z ł o t a  96 — 2 9 ,  

2-ga b ram a w podw órzu.

a w f t u z Y s s r *
nokokl), plwocin, kału itd. 

chem . bakterjo iog fh C fj.-*
RYftlAHSKA 34, U i Ul. L. rlUi
b. asyst, przy szpitalu  Virchowa. 
Labor, przyj, od  9—7, krew od  11 

do 7-ej.

Or. nisd. feidiwsen
b. sU ordyn. szpitala, chor. wene- 

ske

1) ubezpieczeni zatrudniający więcej niż 2 osoby po­
dlegające obowiązkowi ubezpieczenia pozostają u* 
mieszczeni w spisach pracodawców, a więc maju 
prawo głosu tylko 11 b. m.

2) ubezpieczeni, którzy zatrudniają 2 lub mniej osób 
głosów w grupie ubezpieczonych t. j. 4-go b. nt<

Głośowanie jednych i tych samych członków Kasy tak 
w  grupie ubezpieczonych, jak i pracodawców jest niedopu­
szczalne.

K O M I S A R Z  
Kasy Chorych rn. Warszawy 

( - )  H . S e l l .
Warszawa, dn. 1 lutego 1923 r.

ryczne, skóry, płciowe (niem oc). 
Lecz. prom . R oentgena W ielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. J . . Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. C h o ro ­
by skórne  i w ener. Analizy krwi. 

P raga-Targow a 84, m. 2.
Tel. 77-83.' 5—-7, pan ie  4—5.

5

Dr. ŁDDIIKA IIMIIGZH
Chor. k o b i e c e  i a l t u s z e r j a .  

C h ło d n a  2 2 ,  tel. 267-86, przy­
jęc ia  od 5 —7.

ANALIZY-”*syf,,is
W

99 SIBUNION 99

I

larka SI3UN10N
b O N o o r n

ochronna

jest rękojmią dobroci towaru
ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE ANGIELSKĄ

H E R B U T Ę  i K A K A O
w opakowaniu V2—7*—Vs funt. * w opakowaniu Yi—Ys—Ys KI.

w  oryginalnym opakowaniu

SKŁAD GŁÓWNY:
WARSZAWA, Bielańska 18,. telefony: 105-72, 258-14, 507-88.

Oddziały: w  POZNANI U, Gapncarska 3; 
we LWOWIE, Batorego 30; 
w  KRAKOWIE, Wrzesińska 4.

m m i

n
u

J u ż  w y s z ł a  z  d r u k u
b r o s z u r a

POSla 0-ra Hermana Diamandalissi
C E N A  9 0 0  H K .

ii i s l ia  w Ksifami Sofisi ; i t i
w Warszawie ul. Wspólna 17.

Or. f. lek. asyst. 
. . .  szpit.św .

Łazarza Chor. skór., werier., anali­
zy krwi na  syfilis C hłodna 26, te!. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

Dr. Zofja Eestfcowslsa
chor. w ener., skór., analizy krwi 
na  syfilis. C h ło d n a  ffe 2 6 ,  te ­

lefon 99-29, od 3—5.

Dr. I. NOILEJKOWSKI
Choi. w ener. i skór. Z ło t a  5 0 .  
Te). 121-30. Przyjm uje od 4 —8 w.

E a  r a t y
i S a j  E łhde  i ifc jtia  t a l i i

SMOCZA 1 m. 2®
(!l-gie p iętro), ró g  Nowolipia.

tpypse i In.
(1 jJjJPfU C haiidna 54  
IrtZjf w prost D worca
8'ja r.—7'|, w., w n iedz ie le  10—2.

mmmm drobał

«f lh ..r? b i ś lubne  złote, daje  
UmłjlilU  na raty. Zegarm istrz

tUłhHa iHibBSłiaiJM Piijllłlli
• ul. Poznańska 11, róg Wilczej, telef. 27-81,

p od w órze w  daw nym  lokalu

Ostateczna Wyprzedaż
wwww tąw arów  z dawnych zapasów
Palta męzkte od 50,000, Ubranka od 20,000, 
Spodnie od 18,000, Ubranie robot. 35,000, 
bielizna, fartftchy, obuwie, oraz tow ary włó* 

kiennicze etc.
PO GEMACH MAJMIŻS^TCH

 •..................  —  H u r t -  D e t a l  = = = = ?
dla K oopcrat. Z w iązk . oeny spaoja ln o

otwarte do 7 bez przerwy.

G utm acher, S m ocza 21, m ieszka­
nia 23.

II) ttotój
w eneryczne, skór­

ne, rzeżączkę, syfi­
lis leczy w krótkim  czasie. N ie­
zam ożnym  ustępstw o. Dr. W ein- 
traub , Praga-Targow a 78 m. 10 
przy W ileńskiej od  5 —8, w n ie ­
dzielę 10— 12 ran o .

mi mm

NA RATY!!!
B. W iśniew­
skiej, W ar­

szaw a, N iecała 12, te lefon  72-04, 
oddział B łonie. System  n ag ro ­
dzony najwyż5zemi n ag rodam i. j 
Szycie, m odelow anie, m odn iar- j 
stw o, haft. Zapisy codz ienn ie . 
Patenty  cechow e. N ieczasow ym  
godziny w ieczorow e. S am ouczek  
kroju nabyć m ożna w szko le  t 
k sięgarn iach . Przy szkole p ier­
w szorzędna pracow nia suk ien , 
kostjum ów , okryć. 4735

O krycia  dam sk ie  i dziecinne na dogodnych 

w a ru n k ac h  poleca P. LAUFER, SalGWAi 49, l .  69,
w  podwórzu.

G arnitury m arynarko ­
we, żakietow e, futra, 

palta, jesionki, saki, spodn ie , n a j­
taniej w Wytwórni ubiorów  Sipo- 
wski i M ajewski, C hm ielna 49, 
front II p ię tro  narożny  dom  przy 
dw orcu głów nym . Uwaga: szyje­
my na  zam ów ienia z w łasnych i 
pow ierzonych m aterjaiów  o 50# 
tan ie j. '
fhnynhi! w eneryczne. R zeżączkę 
UiUlUiłf leczy s ię  w jakna jk ró t- 
^zym czasie  Przyokopow a 4 3 —7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. R osental. P an ie  2—4.

m m  MISKI wykwalifi­
kowany

poszukuje  zajęcia . Może być, na  
wyjazd. O ferty pod .P iek a rz  do 
adm inistracji „R obotnika", W a­
recka  7.

z bezw zględnie długo- 
Setniemi św iadectw am i 

potrzebny. W ym agana u m ie ję t­
ność czytania i p isan ia . T głaszać 
się  Ż elazna  69, k an to r fabryczny 
od 4 —5.

RllSt (skU y P «  1 fo rtep ian ) przyj- 
lllłcl m uje zam ów ienia n a  w szel­
kie w ieczorki i zabaw y. O ferty 
pod ..Muzyka".
STjTBn m ęskie reg tan  najm od- 
ŚU iliu n iejsze 280 tysięcy mk. 
O grodow a 32, praln i i chem iczna. 
Zależy na  czasie. H andlarze wy­
łączeni.

M A  M A T Y
( za gotów kę okrycia 1 kostjum y dam sk ie  oraz ubiory m ęskie, 

L e s z n o  2 7 ,  m . 2 5 , te l. 403-88. 
^ 4 L i B l ę U l i O y  naprzeciw  bram y, 11-gie p ię tio .

N A  H A T  Y T I T
w s z y s t k i m  bez w yjątku da ję  p ierw szorzędne ubiory  m ęskie  I 
okrycia dam skie. Tanio i e legancko  tylko Ś « to  J a r s k a  3 0 —49> 

3-cia b ram a, parter.

Kursy M i u *  7 < f t “ ~
przyjm uje K ancelarja  M arszałkow ­
ska 74. do  dn ia  i 5 lu tego  w go­
dzinach m iędzy 5 —7. _______

„Krystyna" s tan iczków 9 i b iust-
halterów . W ilcza 15, m. 8. f r o n .

a  s  z  y  n  y  do  s z y c i a  
„K asprzyckiego" T a n io —H ur 

tow o—D etaliczn ie—B aty. W ar­
szaw a, M arszałkow ska 153.
I ftbi-in skrzypiec, cytry, gitary, 
LuSiljb m andoliny: 2 tysiące . No-
w ągrodzka 23—19.______ ____

najnow sze fasony, 
ska  58—6.

w różnych
kolorach,
M arszałkow-

btnokle, prezerwatywy 
ilUlili?, „V enus“, najlepsze 

noże do go len ia  nadeszły. Naj­
tan iej bo w podw órzu. Optyk 
„flkst", Je rozo lim ska  33 róg Mar­
szałkowskiej.

Bftrfrńti* artystyczne z fotografji 
i U ti ic l j  od lO.nOO mk. Z jedno­
czeni portreciści. Złota 16.

Kjiłsn się  o  pow iadom ien ie  o 
m iejscu  zam ieszkan ia  

w zględnie o  d o sta rczen ie  moźM' 
wie d o k ład n eg o  ad re su  Marjl Mi' 
kołajów ny Żyrom skiej (u rodzona 
Głuszkow), k tóra w I5-ym rokU 
w czasie  ew akuacji Łom ży wyje* 
chała  do  Sm oleńska . Łaskaw# 
in form acje  do  S tudenck iego  Biu* 
ra „Rozgłos”, W arszawa, Je ro z o ' 
ilm ską 31.

7ohlf sz tuczne w kauczuku , ko ' 
ŁęiłJ rony, m o s t k i ,  reperacj#  
w etągu 2-ch godzin. Wszelki# 
p rzeróbk i, d łu go le tn ia  gwarancja- 
Ceny bardzo, n iskie. T echnik D en­
tystyczny. Ż elazna 4 3 A —15, 2'# 
p iętro , podw órze na  prawo.
7CDU bez podn ieb ien ia , p lo m b / 
H i l !  od 4.0;x). u suw an ie zębó*  
bez bólu, p rzeróbka starych , re­
perac je  nn poczekaniu . P racu ją­
cym spłaty  częściow e. Leszn® 
siedem .

IDD SOKHIE BALOWE ^
cęrow e Wyprawy ślubne . K° 
s tju rn y —P a lta —Trykotaże. U bra­
nia dziec ięce  i dla uczącej s*5 
młodzieży p o leca  Edward S z y s z k ®

u i s z i u n s u  91
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